
17.VIII.1970r

FBOLETARIUSZE WSZYSTKICH KRJUÓW,LĄCZC1E Sl(l KRAKÓW

Od czasów antycznych po nasze dni"

Światowy KongresWarszawa

POLSKA DELEGACJA

Nauk HistorycznychNA KONGRES ONZ

obraduje w Moskwie
Po zawarciu układu

Pozdrowienia dla uczestników od A. Kosygina i U Thanta
Rząd NRF informuje

Rok XXII

Cena 50 gr

Wyd. A

W poczuciu dobrze spełnionego obowiązku

PIERWSZE OBCHODY

ŚWIĘTA PLONÓW
(INF. WŁ.) Uroczyście, w poczuciu dobrze spełnione­

go obowiązku obchodzili rolnicy tradycyjne Święto Plo­
nów. Pierwsze w Krakowskiem dożynki były przeglądem
nie tylko dorobku wystawców, obrazowały także trud
rolnika.

W1EDEN (PAP)
Delegacja radziecka, która

uczestniczyła w rozmowach na

temat ograniczenia zbrojeń
strategicznych opuściła w so­
botę Wiedeń udając się do
Moskwy.

W oświadczeniu złożonym
przed wyjazdem przewodniczą­
cy delegacji, wiceminister
spraw zagranicznych W. Sie-
mienow podziękował rządowi
austriackiemu za serdeczne

przyjęcie i gościnność.

Do Japonii odleciała polska
delegacja na IV Kongres ONZ
dla spraw zapobiegania prze­
stępczości i postępowania z

przestępcami. W sk’ad delega­
cji, której przewodniczy mini­
ster sprawiedliwości — Stani­
sław Walczak, wchodzą: wice­
minister spraw wewnętrznych,
komendant główny MO — gen.
bryg. Tadeusz Pietrzak i dy­
rektor Biura Studiów Proble­
matyki Przestępczości w Pro­
kuraturze Generalnej — Je­
rzy Smoleński.

Kongres, który
się w Kioto 17 bm. potrwa
M bm.

16 bm. na Grobie Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie,
grupa weteranów powstań
śląskich złożyła wieńce z

okazji zbliżającej się 50 ro­
cznicy wyhuchu II Powsta­

nia Śląskiego.
CAF — Matuszewski — telefoto

rozpoczyna
do

Pekin

ZSRR - ChRL
W sobotę przybył do Pekinu

zastępca ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Leonid
Iljiczew, mianowany szefom
radzieckiej delegacji rządowej
na rozmowy między ZSRR 1
ChRL.

Poprzedni przewodniczący
delegacji radzieckiej, Wasilij
Kiiżniecow, który powrócił do

Moskwy na zalecenie lekarzy,
obecnie przystąpił do pełnie­
nia swoich obowiązków pierw­
szego zastępcy ministra spraw
zagranicznych ZSRR.

♦
Na lotnisku pekińskim Leo­

nida Iljiczewa powitali za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych ChRL, szef chińskiej
delegacji rządowej na rozmo­
wy między ZSRR i ChRL
Tsiao Huan-Hua, zastępca
szefa delegacji chińskiej Tsal
Czeng-Wen, zastępca szefa ra­
dzieckiej delegacji rządowej
W. Bańkowski, charge d’af-
faires ad interim ZSRR i ChRL
F. Potapienko, szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych
szeregu krajów socjalistycz­
nych akredytowani w Pekinie.

mocarstwa
BONN (PAP)

Podano tu do wiadomości, że
rząd NRF poinformuje w tym ty­
godniu trzy mocarstwa zachodnie
o układzie moskiewskim 1 roz­
mowach przeprowadzonych przez
kanclerza Brandta w stolicy
ZSRR. Informacje na ten temat

przekażą specjalni wysłannicy.

MOSKWA (PAP)
W niedzielę rozpoczął obrady w Moskwie w kre-

mlowskim Pałacu Zjazdów Światowy Kongres Nauk

Historycznych. Bierze w nim udział 3 tys. uczonych
z wszystkich kontynentów.

Pozdrowienia dla Kongresu
nadesłali premier ZSRR A.
Kosygin i sekretarz generalny

BLISKI WSCHÓD

Izrael pogwałcił
zawieszenie ognia

Husajn przejął dowództwo na froncie wschodnim

Rząd Jordanii polecił swemu

przedstawicielowi w ONZ Moham­
medowi El-Farra, poinformowa­
nie Jarringa, że w ciągu dwóch
dni lotnictwo izraelskie cztero­
krotnie pogwałciło porozumienie
o przerwaniu ognia, bombardując
pozycje wojsk jordańskich. 14 bm.

trzykrotnie bombardowano obsza­
ry w odległości do 18 km w głąb
nieokupowanej części terytorium
Jordanii. Zginął jeden żołnierz
jordański, a 8 osób, w tym dwie
cywilne, odniosło rany.

W Tel-Awiwie przyznano, iż lot­
nictwo izraelskie bombardowało
pozycje jordańskie. Izraelski
rzecznik wojskowy stwierdził, że

jest to odwet za udzielanie porno-

„Sława sama ciebie odszuka” radziecki film

o latach okupacji

Spotkanie
z 16764220 zwiadowcą
(Tnf. wł.) Już od kilku dni

przebywa w Krakowie ekipa
radzieckich filmowców, która
realizuje tutaj film obejmują­
cy swoją tematyką ostatnie
lata okupacji. Fabułą filmu

jest działalność radzieckiej
grupy wywiadowczo - dywer­
syjnej działającej na terenie
m. Krakowa i województwa.
Bohaterem zaś, legendarny
już zwiadowca radziecki Jew­
gienij Stiepanowicz Bierieź-
niak, jej dowódca. Film bę­
dzie nosił tytuł „Sława sama

ciebie odszuka”.
Radzieccy filmowcy oprócz

wspomnień z lat okupacji chcą
również przedstawi'1 leń dzisiej­
szy naszego miasta. piątek
spotkali się oni z I sekretarzem
KD PZPR w Nowej Hucie W. Pi-
tułą. W sobotę zaś w hali MPiK
w Nowej Hucie odbyło się spot­
kanie J. S. Bierleżniaka z młodzie­
żą nowohuckiego kombinatu. Bo­
haterski partyzant podzielił się
z młodymi swymi wspomnienia­
mi. M. in. opowiedział o najwięk­
szym sukcesie grupy zwiadowczej
„Michajłowa” — o zlokalizowaniu

śmiercionośnego kabla, który łą­
czył całe podminowane miasto z

detonatorami znajdującymi się w

Pasterniku.

Za zasługi dla rozwoju ziemi
krakowskiej J. S. Bierleźniak zo­
stał odznaczony w dniu 14 sierp­
nia br. Złotą Odznaką, (do)

cy przez armię jordańską party­
zantom palestyńskim, jak już in­
formowaliśmy, organizacje Pales­
tyńskiego Ruchu Oporu ogłosiły,

■że nie będą respektowały porozu­
mienia o przerwaniu ognia, a rząd
w Ammanie po wejściu w życie
przerwania ognia złożył oświad­
czenie, iż nie będzie przeszkadzał
w akcjach partyzantów.

*

Agencja AFP powołując się na

źródła oficjalne w Ammanie po-
daje, że arabskie wojska zagra-

■niczne stacjonujące w Jordanii
’ przechodzą pod dowództwo króla

Husajna.
Dotychczas wojskam! arabskimi

na obu frontach, zachodnim
ez) i wschodnim (Syria,
Jordania) dowodził. minister
ny ZRA Mohamed Fauzi. W
manie nie podano do wiadomoś­
ci przyczyn, które spowodowały,
że władca jordański
przejął dowództwo nad
irackimi 1 saudyjskim
jącymi w północnej i
wej części kraju.

Irak, którego kontyngent wojsk
w Jordanii wynosi 12 tys. żołnie­
rzy, nie wypowiedział się jeszcze
dotychczas w sprawie obecnej
zmiany dowództwa nad swymi
wojskami.

Król Husajn, jak twierdzą koła
dobrze poinformowane, dyskuto­
wał z prezydentem Naserem w

ubiegłym tygodniu w Kairze
sprawę stacjonowania wojsk 1-
rackich w Jordanii.

Równocześnie agencje zachod­
nie podają, powołując się na

źródła poinformowane, że szef
państwa Syrii, prezydent Atasi,
obejmie dowództwo nad wojska­
mi arabskimi stacjonującymi
Syrii,

ONZ, U Thant. Premier Kosy­
gin podkreśla, że bez odwoły­
wania się do historii nie moż­
na właściwie zrozumieć współ­
czesnych procesów społecz­
nych. Badając i wzbogacając
doświadczenia przeszłości, na­
uki historyczne pomagają po­
znawać i wykorzystywać pra­
widłowości rozwoju społeczne­
go dla dobra całej ludzkości.

O dużym znaczeniu, jakie
przywiązuje się w Związku
Radzieckim do nauk społecz­
nych, mówił wiceprezes Aka­
demii Nauk ZSRR Aleksiej
Rumiancew. Referat na temat

„Lenin a historia” wygłosił
profesor Jewgienij Zuków,

Obrady Kongresu będą
trwały tydzień. W przeddzień
jego otwarcia radziecki uczo­
ny Aleksander Guber został
wybrany prezydentem Mię­
dzynarodowego Komitetu Na­
uk Historycznych na następne
5-lecie.

W Kongresie uczestniczy po­
nad 160-osobowa grupa nau­
kowców polskich — przedsta­
wicieli Instytutu Historii PAŃ,
Zakładu Historii Pattii, Woj­
skowego Instytutu Historycz­
nego i wielu innych czołowych
placówek badawczych oraz

wszystkich ośrodków akade-

mickich. Nauka polska jest po
raz pierwszy tak licznie repre­
zentowana na tym wielkim
międzynarodowym forum.
Przewodniczącym naszej dele­
gacji jest prof. dr Stefan Kie­
niewicz.

„Od czasów antycznych po na­
sze dni — takie są ramy chro­
nologiczne tematów, które omówi
Kuugzes na posiedzeniach plenar­
nych i w sekcjach. Nastąpi szero­
ka wymiana wyników badań i do­
świadczeń, przedyskutuje się za­
gadnienie związków między po­
szczególnymi naukami humanisty­
cznymi i możliwości zastoso­
wania środków matematycznych
w pracy nad rękopisami i doku­
mentami, w zbieraniu danych sta

tystycznych i w studiach socjo­
logicznych. Wśród kwestii, które
szczególnie szeroko zostaną u-

względnione w rozważaniach, bę­
dą historyczne aspekty drugiej
wojny światowej oraz ruchy spo­
łeczne i struktury socjalne.

Udział delegacji polskiej bę­
dzie w pracy Kongresu wąge-
chstronny i aktywny. Nasi his­
torycy będą przewodniczyć po­
siedzeniom poszczególnych se­
kcji i komisji. Wystąpią jako
eksperci, wygłoszą szereg re­
feratów, rozpowszechnią ma­
teriały i komunikaty.

TURYSTYCZNE LATO

Pechowców nie sieją. Ileż to

razy w ciągu miesiąca musi
wyjeżdżać do wypadków
drogowych na teren woje­
wództwa „Pomoc drogowa”
Polskiego Związku Motoro­
wego. Na zdjęciu: jeden z

rozbitych na trasie wozów.
CAF — Kraszewski

Rejonowa wystawa rolnicza
w Wieliczce zgromadziła eks­
ponaty ponad 70 przodujących
rolników, kółek rolniczych,
KGW, instytucji i przedsię­
biorstw współpracujących z

rolnictwem. Interesująco pre­
zentowało się stoisko Józefy
Jeleń z Grabia, obrazujące o-

siągnięcia w dziedzinie wa­
rzywnictwa. Obok tradycyj­
nych warzyw znalazły się tam

skorzonera, jarmuż, sałata
chińska, kabaczki i inne mniej
dotychczas znane warzywa.
Józef Kozak z tej samej wsi
zaprezentował wyhodowane
przez siebie kwiaty. Marian
Kostuch z Bieżanowa pokazał
nieznany dotychczas szpinak,
wysokości ponad 50 cm, z któ­
rego można przyrządzać nie
tylko smaczny dodatek do
mięsa, ale i kompot

Szczególnym zainteresowa­
niem zwiedzających cieszyły
się stoiska, obrazujące pod­
stawową produkcję rolną. Jak
informowały tabliczki, plony
zbóż nie przekraczały w tym
rejonie 24 q, natomiast psze­
nica u wielu wystawców prze­
kraczała 30 q. Np. Andrzej
Dobranowski z Suchoraby po­
kazał snopy, które sypnęły 32

q, Władysław Bzdyl ze Sław­
kowie uprawiając „Slązaczkę”
zebrał 30 q z ha, Jan Tańcula
z Bodzanowa uzyskał 35 q
pszenicy „Żelaznej” z 1 ha.
W Państwowym Ośrodku Ho­
dowli Zarodowej w Staniąt-
kach „Starka” sypnęła 32 q,
jęczmienia zebrano tu 43 q z

ha.
Równie dobrze prezentowa­

ły się zbiory okopowych. Na
wielu krzewach widać było
działanie nie najlepszych wa­
runków atmosferycznych, nie
mniej jednak prawidłowa a-

grotechnika, właściwa ochro­
na roślin pozwoliły na uzys­
kanie 250, 300 q z hektara
ziemniaków.

Podsumowaniem uroczystego
dnia był korowód dożynkowy.
Przybyli z wieńcami przedsta­
wiciele niemal wszystkich wsi
z gromad Węgrzce Wielkie,
Kożmice, Bieżanów, Wielicz­
ka, Podłęże. Rolnicy z Czerni­
chowie wręczyli wieniec z do­
rodnych kłosów sekretarzowi
KP PZPR Zbigniewowi Miko­
łajczykowi. Gospodarz 1000-
letńiej Wieliczki — Zdzisław
Zaręba otrzymał wieniec od
mieszkańców Zagórza.

Z okazji Święta Plonów w

Wieliczce odbyło się również

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i/

Na Powiatowe) Wystawie
Rolniczej w Wieliczce —

Koło Gospodyń Wiejskich z

Sygneczowa zaprezentowa­
ło jedno z najładniejszych
stoisk. Na zdjęciu: Józefa
Cholewa i Janina Frej,
współautorki urządzonej

wystawy.
Fot. Otto Link

Uroczysty koncert
zakończył XXV Festiwal

Chopinowski
DUSZNIKI ZDRÓJ (PAP)
Uroczysty koncert symfo­

niczny w niedzielne popołud­
nie w Parku Zdrojowym w

Dusznikach Zdroju zakończył
trwający od ośmiu dni XXV
jubileuszowy Festiwal Chopi­
nowski. W ostatnim gorąco o-

klaskiwanym przez publicz­
ność koncercie festiwalu u-

dział wzięli: Orkiestra Symfo­
niczna Polskiego Radia i Te­
lewizji w Krakowie pod dy­
rekcją Krzysztofa Missony o-

raz solistki — laureatki IV

Międzynarodowego Konkursu
Pianistycznego im. Fryderyka
Chopina — Regina Śmendzlan-
ka i Barbara Hesse-Bukow-
ska.

osobiście
wojskami
stacjonu-
południo

Czy pojemniki

z

w Atlantyku?

WASZYNGTON (PAP
Sąd apelacyjny dystryktu

Kolumbii (okręg stołeczny) od­
rzucił w niedzielę skargę
przedstawicieli organizacji,
Fundusz Ochrony Środowis­
ka, którzy domagali się wyda­
nia zakazu zatopienia w At­
lantyku przez armię USA oko­
ło 60 ton gazu paraliżującego
system nerwowy. Równocześ­
nie sąd nakazał odroczyć do
poniedziałku do godziny 15 od­
płynięcie statku wiozącego po­
jemniki z gazem z portu Sun­
ny Point. Zwłoka ta ma umoż­
liwić przeciwnikom zatopie­
nia gazu, a także przedstawi­
cielom Pentagonu przedstawie­
nia swych argumentów człon­
kowi Sądu Najwyższego.

Jak już informowaliśmy, spra­
wa zatopienia gazu, która wywoła­
ła gwałtowne sprzeciwy w społe­
czeństwie amerykańskim z uwa­
gi na niebezpieczeństwo skażenia
wód Atlantyku, rozpatrywana by­
ła przez sądy niższych instancji,
które nie uwzględniły postulatów
przeciwników zatopienia gazu.
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Meldunki z różnych stron świata

Seria katastrof
i klęsk żywiołowych

DAKAR (PAP)
Ulewne deszcze tropikalne spa­

dły pod koniec ostatniego tygod­
nia w zachodniej części Gambii
(Afryka Zachodnia), odcinając Ją
od pozostałej części kraju. Zer­
wane

przez
stały
ryżu,
wych

zostało połączenie promowe
rzekę Gambia, zatopione zo-

wielkie obszary plantacji
prosa, orzechów arachido-
i innych kultur.

LONDYN (PAP)
Największa od 30 lat powódź na­

wiedziła stolicę Irlandii Północnej,
Belfast. Oddziały brytyjskie sta-

cjonujące w Irlandii Północnej po­
magały w sobotę ewakuować mie­
szkańców z zatopionych domów w

katolickiej dzielnicy Falls Road.
Wiele ulic zalanych zostało wodą
do poziomu 1,2 m.

liczą się na setki
szterlingów.

Zniszczenia ob-

tysięcy funtów

DELHI (PAP)
Mekongu zalł'Wezbrane wody

ly ponad 2.800 hektarów ziemi u-

prawnej w północnowschodnich
rejonach Syjamu. Przybór wód
nastąpił w wyniku ulewnych desz­
czów (trwa tam obecnie pora desz­
czowa). Ponad 200 rodzin ewakuo­
wano z zalanych wodą domów.
Unieruchomione zostało także lot­
nisko w mieście Nongkhal.

Takich opadów jak te, które wystąpiły w pamiętnych dniach minio­
nego lipca, nie notowano w Krakowskiem od przeszło 100 lat. Podob­
nego wylewu rzek najstarsi nie pamiętają. O rozmiarach, zasięgu

i gwałtowności niedawnej klęski żywiołowej wymownie świadczą wy­
rządzone przez powódź szkody.

Pentagon
wzmaga zbrojenia

r

I

Wypowiedzi M. Lairda

NOWY JORK (PAP)
Pentagon opracowuje plany dal­

szego wzmożenia zbrojeń, a zwła­
szcza zwiększenia liczebności i
modernizacji Marynarki Wojennej.
Świadczą o tym wypowiedzi mi­
nistra obrony USA, M. Lairda,
złożone podczas ceremoni odda­
nia do użytku atomowego okrętu
podwodnego „Trepang”, oraz na

uroczystości położenia stępki pod
lotniskowiec atomowy „Dwight D.
Eisenhower”.

Przemawiając podczas drugiej u-

roczystości, Laird podkreślał,
zwiększające się potrzeby w USA,,
w dziedzinie budowy lotniskow- R
ców. które powinny „być wyko--
rzystywane jako bazy lotnictwa ■
wojskowego na morzu”. Minister^

podkreślił przy tym, że „w najbliź-’
szej przyszłości ofensywne lotnis­
kowce staną się niezbędnym ele-ś
mentem amerykańskiego potencja­
łu morskiego”.

E

Szacuje się je na ok. 2.140 min zł. Woda
zniszczyła użytki rolne na obszarze 88.070
ha. Zniszczenia w samych lasach pań­
stwowych wyrażają się kwotą ponad 40
min zł. Zdewastowaniu i spustoszeniu ule­
gło 267 km dróg i 89 mostów państwo­
wych, 155 km dróg lokalnych, 10 km dróg
komunalnych, 82 mosty, 14 km sieci wo­
dociągowej, uszkodzonych zostało 341 bu­
dynków mieszkalnych rad narodowych.
Poważne straty poniosło budownictwo in­
dywidualne — uszkodzonych zostało 18.334
budynki, całkowicie zniszczonych 529,
itd. itd.

Od tego trzeba zaczgć
Nie wytrzymały naporu spiętrzonych,

gwałtownie wezbranych wód wały
ochronne na Wiśle, Dunajcu, Drwince,
Rabie, Uszwicy, Uszewce, Gróbce. Na
wszystkich rzekach województwa prze­
rwane zostały wały na łącznej długości
ponad 3,2 km. Stało się tak m. in. dlatego,
że większość umocnień stanowią urządze­
nia stare, które na domiar złego nie były
poddawane należytej konserwacji.

Naprawa uszkodzonych walów stała się za­
daniem pierwszoplanowym, spośród wszelkich
przedsięwzięć, zmierzających do likwidacji
szkód powodziowych. Pochłonie ona 50 min
zł. Ostateczny termin, ustalony przez Prezy­
dium WRN — 31 października br. W przeciw­
nym razie ewentualne nasilenie opadów narazi

województwo, a szczególnie powiaty nadwi­
ślańskie, na poważne zagrożenie, czego przed­
smak mieli mieszkańcy tych terenów przed
kilkoma dniami, w sierpniu, gdy wody w rze­
kach ponownie przybrały.

Niezależnie od podjętych już lbrac, nasilenie
robót nastąpi z chwilą, gdy do Krakowskiego

W______________

dotrą z Innych województw — ciężki sprzęt
melioracyjny 1 odpowiednie środki transportu
Pośpiech ze wszech miar wskazany! Decyzje
władz centralnych w tej sprawie już zapadły.
Mówili o tym przedstawiciele Ministerstwa 1

wa pula artykułów żywnościowych 1 ar­
tykułów do produkcji rolnej.

Szybkich 1 pozytywnych dla województwa
decyzji wymaga sprawa pasz. Dotychczasowa
pomoc I przedsięwzięte środki nie gwarantują
jeszcze tego, że dzięki nim uda się utrzymać
odpowiedni stan pogłowia zwierząt gospodar­
skich na terenach, nawiedzonych powodzią.
Hodowla w oparciu o nabywane pasze jest dla
rolników nieopłacalna, tym bardziej, że ceny
paszy — w stosunku do zapotrzebowania i moż­
liwości finansowych powodzian — są zbyt wy­
górowane. Dlatego jak najbardziej uzasadnio­
ne są wnioski o dostarczanie poszkodowanym
siana 1 paszy po cenach skupu, jak również
wniosek, adresowany do Ministerstwa Przemy.

Z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR

PO POWODZI
PKPG na sobotnim posiedzeniu Egzekutywy
KW PZPR w Krakowie, która debatowała nad
przyczynami i skutkami niedawnej powodzi
w woj. krakowskim.

Pomoc jeszcze niewystarczająca
W trakcie posiedzenia wiele uwagi po­

święcono także zagadnieniom doraźnej
pomocy dla powodzian w usuwaniu skut­
ków klęski. Wiele wniosków Prezydium
PRN zostało już załatwionych, względnie
znajduje się w trakcie załatwiania. I tak

np. zabezpieczono ziarno do siewu, ko­
nieczne dostawy pasz spoza województwa,
będą materiały budowlane. Uwzględnione
zostały potrzeby finansowe województwa.
M. in. przeznacza się 47 min zł na długo
i średnioterminowe pożyczki dla poszko­
dowanych krakowskich rolników. Dla
Krakowskiego przyznana została dodatko-

siu Spożywczego i Skupu o przydział 25 tys.
ton ziemniaków na cele paszowe, po cenach
płaconych
dostaw.

rolnikom w ramach obowiązkowych

Niczego
sprawie
zniszczonych przez powódź. Tereny te wy­
magają m. in. intensywnego wapnowania.
Poszczególne powiaty — własnymi siła­
mi — nie są w stanie uporać się z tym
przedsięwzięciem. Konieczne jest nie tyl­
ko zapewnienie zwiększonych dostaw
wapna, lecz także środków transportu
i sprzętu do wysiewu. I to zagadnienie
nie cierpi zwłoki!

Sporo rozgoryczenia w terenie wywołu­
je nadal działalność PZU. Mimo skiero­
wania do Krakowskiego likwidatorów z

innych województw szacunek szkód nie

nie przedsięwzięto jeszcze w

rekultywacji użytków rolnych,

«

został zakończony. Tu i ówdzie odzywają
się głosy, że szacunek bywa zaniżany. Po­
ważnym problemem jest to, że z odszko­
dowań za poniesione straty nie skorzy­
stają gospodarstwa o obszarze do 0,5 ha,
że odszkodowanie nie przysługuje za stra­
ty na nieskoszonych łąkach, w uprawach
warzyw, okopowych i innych roślin, nie
objętych obowiązkowym ubezpieczeniem.
W tej sytuacji uzasadnione jest wystąpie­
nie do Ministerstwa Finansów o przyzna­
nie — do dyspozycji rad narodowych —

odpowiedniej kwoty na jednorazowe za­
pomogi. Po powodzi w 1960 r. woj. kra­
kowskie skorzystało z takiej pomocy, wy->
rażającej się kwotą 20 min zł.

Jeśli życie na poszkodowanych przez
powódź terenach ma szybko wracać do
normy, pomoc musi być wszechstronna,
obejmować całokształt potrzeb. Dlatego w

dyskusji na posiedzeniu Egzekutywy
(znalazło to m. in. wyraz w uchwale) —

mówiono także na temat zniszczonych
szkół, obiektów kulturalnvch, handlo­
wych, jak również o prawidłowym wy­
korzystaniu darów dla powodzian, gro­
madzonych w wyniku zbiórki społecznej
prowadzonej przez Polski Komitet Pomo­
cy Społecznej.

Historia nie może się powtórzyć
Ofiarność, której przykładów dostar­

czyli uczestnicy akcji ratunkowej podczas
powodzi — społeczeństwo, wojsko, milicja,
członkowie ORMO, działacze terenowi
i inni, nie może przesłonić faktu, że nie­
stety nasze województwo nie było w pełni
przygotowane do obrony przed tą klęską
żywiołową. Mimo, iż właśnie Krakowskie
jest województwem — ze względu na

swój charakter — najbardziej zagrożonym.
Jak w przyszłości zlikwidować owo za­
grożenie, jak ustrzec się przed katastro­
falnymi skutkami żywiołu? Temu zagad­
nieniu poświęcona jest druga część uchwa­
ły Egzekutywy KW PZPR w Krakowie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TOKIO (PAP)
Nad Japonią szalał w ciągu o-

statnich kilku dni tajfun „Wil­
da”. Wzburzone fale zatopiły m.

in. 120-tonowy zbiornikowiec ja­
poński w pobliżu północnych wy­
brzeży Japonii. Czterech -zlonków
pięcioosobowej załogi s tku zo­
stało wkrótce odnalezionych, pią­
tego znaleziono dopiero po dłu­
gich poszukiwaniach. Został on

wydobyty z przewróconego do gó­
ry dnem wraku statku. Rozbitko­
wi, który utrzymał się przy życiu
po katastrofie dzięki powstaniu
tzw. „kieszeni powietrznej” udało
się dać znać o swym Istnieniu za­
łodze statku patrolującego, łomo­
taniem w dno przewróconego wra­
ku.

MEKSYK (PAP)
Samoloty peruwiańskie przeszu­

kują Pacyfik, usiłując odnaleźć
panamski statek „Puelche”, który
po raz ostatni widziany był 7

sierpnia br. Dryfował on a 14 osób
załogi, w tym jedna kobieta, mia­
ło bardzo niewielkie zapasy żyw­
ności i wody. 4 członków załogi
płynących na łodzi ratunkowej
wyłowił w sobotę z morza kuter

rybacki. Rozbitkowie oświadczyli,
iż przyczyną awarii było uszkodze­
nie sieci elektrycznej, w wyniku
czego, przestały pracować maszy­
ny i radio. Samego statku dotych­
czas nie odnaleziono.

Uwaga Czytelnicy!
Dzisiaj radca prawny

„Gazety” udziela porad te­
lefonicznie nr 536-23 w

godz. od 12 do 13, a osobiś­
cie od godz. 13 do 14.

UWAGA! Wejście do
Działu Łączności z Czy­
telnikami od ul. Bohate­
rów Stalingradu 4 (II
piętro).
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ZE ŚWIATA

UKŁAD podpisany przez
Związek Radziecki i NRF jest
bardzo ważnym krokiem na

drodze rozwiązania problemów
powojennych, które poważnie
ciążyły na stosunkach między
państwami europejskimi i sta­
nowiły stałe zagrożenie poko­
ju i bezpieczeństwa na naszym
kontynencie — oświadczył pre­
zydent Jugosławii J. Broz Ti-
to w rozmowie z koresponden­
tem agencji Tanjug.

SEKRETARZ generalny KC
Partii Pracy Korei, premier
KRL-D, Kim Ir Sen, przyjął
radziecką delegację partylno-
rządową na czele z członkiem
Biura Politycznego KC K^ZR

pierwszym wicepremierem
ZSRR, K. Mazurowem.

MIKROBIOLOGOWIE s 45

krajów, w tym ZSRR i Sta­
nów Zjednoczonych zaapelo­
wali do rządów całego świata
o wyeliminowanie możliwości

wojny biologicznej. Podczas

końcowej sesji X Międzynaro­
dowego Kongresu Biologiczne­
go jego uczestnicy podpisali
petycję w tej sprawie. Doku­
ment ten będzie złożony w

ONZ i przekazany Unii Bio­
logów.

PRZYWÓDCY czechosłowac­
cy obserwowali w sobotę ćwi­
czenia wojsk armii czechosło­
wackiej i radzieckiej, odbywa­
jące się na terytorium CSRS.

Przebieg ćwdczeń oglądali z

posterunków obserwacyjnych
m. In. I sekretarz KC KPCz
G. Husak, prezydent L. Svo-

bc.da, premier rządu federal­
nego L. Sztrougal. Czechosło­
waccy mężowie stanu spotkali
się z żołnierzami, do których
przemawiał prezydent Svobo-
da.

Z BEJRUTU donoszą, że

przywódca partii narodowo-!i-

beralnej 1 były prezydent Li­
banu (w latach 1952—1958) Ca-
mille Chamoun wystawił swo­
ją kandydaturę na prezydenta
Libanu. Wybory prezydenckie
w Libanie odbędą się w po­
niedziałek.

Wbrew decyzjom Senatu Depesze gratulacyjne

USA rozszerzają
konflikt w Indochlnach
Znowu samospalenie w

WASZYNGTON (PAP)
Znany amerykański polityk,

senator Church występując w

Kongresie USA oświadczył, iż
plany amerykańskie dotyczą­
ce finansowania operacji prze­
prowadzanych w Kambodży
przez wojska syjamskie stano­
wią jeszcze jedno naruszenie
uchwalonej niedawno przez
Senat, tzw. poprawki „Coope-
ra-Churcha”. Poprawka ta,
jak wiadomo, zabrania wpro­
wadzenia do Kambodży wojsk
amerykańskich i finansowania
obcych armii, działających na

terenie tego kraju, a także wy­
korzystywania amerykańskie­
go lotnictwa dla wsparcia
wojsk reżimu Lon Nola.

,.W miarę upływu czasu po­
twierdza się słuszność decyzji
Senatu, zabraniającej opłaca­
nia obcych najemników w

Kambodży” — powiedział w

swym wystąpieniu senator
Church. Jednak rząd podej-

Wietnamie południowym
muje kroki wbrew decyzji Se­
natu.

I
I

Delegacja
francuskich związkowców
— w Oświęcimiu

KRAKÓW (PAP)
W niedzielę 16 bm. delegacja

największej Centrali Francu­
skich Związków Zawodowych
(CGT) odwiedziła tereny b.
hitlerowskiego obozu w Oświę-
cimiu-Brzezince.

W czasie pobytu na ziemi
krakowskiej francuscy związ­
kowcy spotkali się z działacza­
mi WKZZ, zwiedzili Hutę im.
Lenina, zabytki Krakowa i o-

kolic oraz ośrodki wypoczyn­
kowe w Zakopanem.

Z Oświęcimia działacze
francuscy udali się do woje­
wództwa katowickiego.

HANOI (PAP)
C d dwóch tygodni notuje się pe­

wne osłabienie walk na terenie

Kambodży. Przyczyną tego jest
pora deszczowa panująca o tej
porze roku w tym kraju. Jednak

siły wierne księciu Sihanoukowi
nie zaprzestają akcji bojowych
przeciwko wojskom reżimu Lon
Nola. W sobotę wieczorem od­
działy patriotyczne zaatakowały
miasto Kompong Thom, stolicę
prowincji o tej samej nazwie.
Atak przeprowadzony przy uży­
ciu moździerzy i broni maszyno­
wej trwał dwie godziny,

HANOI (PAP)
Partyzanci południowo-wietnam-

scy stoczyli w sobotę i niedzielę
rano szereg potyczek z wojska­
mi agresora. Jednostki pierwszej
brygady 101 dywizji spadochronia­
rzy ameiykańskich — przeby­
wających w bazie artyleryjskiej
„Barnett”, 57 km na północny za­
chód od Hue, ostrzelane zostały
przez moździerze partyzanckie.
Pociski moździerzowe spadły rów­
nież na obiekty wojskowe armii

sajgońskiej w prowincji Chau Doc,
na południowy-zachód od Sajgo­
nu, w delcie Mekongu. W sobotę
około południa czasu lokalnego w

pobliżu bazy ,,O’Reilly” w pro­
wincji Thua Thlen, kompania
pierwszej dywizji piechoty saj-
gońsklej została zaatakowana

przez znaczne siły partyzanckie.
Jak podaje AFPr powołując się
na rzecznika wojskowego w Saj-
gonie, w trakcie walk na żołnie­
rzy sajgońskich spadło około 300

pocisków moździeżowych kalibru
82 mm.

Wojska amerykańskie, przy u-

źyciu helikopterów przeprowadzi­
ły w sobotę szereg akcji przeciw­
ko partyzantom. Akcje te, w trak­
cie których 5 żołnierzy amerykań­
skich zostało rannych, nie dały
specjalnych rezultatów.

Bombowce B-52 dokonały 8 raj­
dów w ciągu nocy z soboty na

niedzielę. Wszystkie one skiero­
wane były na prowincję Tri, w

pobliżu strefy zdemilita ryzowa­
nej.

z Polski

Gabonu

W Irlandii Północnej

Święto narodowe

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego

Republiki Gabońskiej, przypa­
dającego w dniu 17 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa
marszałek Polski Marian Spy­
chalski wystosował depeszę
gratulacyjną do prez. Repu­
bliki Alberta Bernarda Bongo.

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego

Republiki Indonezji, przypa­
dającego w dniu 17 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa —

marszałek Polski Marian Spy­
chalski wystosował depeszę
gratulacyjną do prezydenta
Republiki generała Suharto.

byt winno z

spotywczym...”
sztuczne produ-

PO POWODZI■■■

Rzym, miasto... opuszczone.
Kto żyw wyjeżdża z na­
grzanego miasta na urlop.
Zatłoczone zwykle ulice
świecą pustką, za to wszy-
stkie drogi wychodzące z

Rzymu są dwukrotnie ruch­
liwsze.

CAF—UPI—telefoto

W Koszalinie

Inauguracja
festiwalu chórów

nadal wybuchają bomby
Starcia na ulicach Belfastu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
A więc niezależnie od usu­

wania skutków tegorocznej
powodzi pilnym zadaniem jest
opracowanie w terminie do 31
października br. programu
budowy nowych i umocnienia
już Istniejących wałów och­
ronnych. W programie tym
powinny się znaleźć: nadbu­
dowa wałów w węźle wodnym
Dąbrowa Tarnowska na Wiśle,
Kisielinie i Brniu, wałów Wi­
sły od Niepołomic po ujście
Dunajca, wałów Raby, Drwin-
ki i Gróbki, wybudowanie wa­
łów Dunajca w dolinie zakli­
czyńskiej, rozpoczęcie budowy
wałów Dunajca w dolinie no­
wosądeckiej, nadbudowa wa­
łów Dunajca w pow. Dąbrowa
Tarnowska, budowa wałów w

rejonie Dworów, dla zabezpie­
czenia Zakładów Chemicznych
Oświęcim oraz zabezpieczenia
w Tarnowskich Azotach ruro­
ciągów, przebiegających nad
rzeką Białą.

Warunkiem przystąpienia do
realizacji powyższych zadań
jest zwiększenie środków na

roboty melioracyjne w latach
1971—75 z 1 mld do 1,3 mld
zł, w tym zwiększenie nakła­
dów na melioracje podstawo­
we. Wiąże się z tym także po­
trzeba dostaw ciężkiego sprzę­
tu mechanicznego środków
transportu.

Po tegorocznych doświad­
czeniach ponownie musi wró­
cić na forum władz central­
nych zagadnienie budowy
zbiorników wodnych na Du­
najcu, Rabie i Skawie. Wy­
mownym argumentem jest
fakt, że rezerwa przeciwpowo­
dziowa istniejących zbiorni­
ków zaspokaja zaledwie ok.
1/3 minimalnych potrzeb wo­
jewództwa.

Jak okazało się w dniach po­
wodzi, precyzja prognoz meteoro­
logicznych 1 hydrologicznych po­
zostawia wiele do życzenia. Wy­
nika to stąd, że sieć punktów
obserwacyjnych i pomiarowych
jest niewystarczająca. Odczuwa

się brak aparatury, umożliwiają­
cej szybkie przekazywanie i prze­
twarzanie danych, co powoduje
opóźnienia w opracowywaniu pro­
gnoz oraz grozi stosunkowo duży­
mi błędami. W związku z powyż­
szym w uchwale znalazły się od­
powiednie postulaty pod adresem

Centralnego Urzędu Gospodarki
Wodnej w Warszawie. Postulaty
dotyczące nie tylko sieci i wypo­
sażenia punktów obserwacyjno-
pomiarowych lecz także sygnali­
zacji i łączności.

Oddzielny problem stanowi
— i o tym również traktuje
uchwała — wyposażenie w

sprzęt do prowadzenia akcji
ratunkowej na wypadek po­
wodzi oraz system ochrony
przeciwpowodziowej. Odnośnie
tego ostatniego postanowienia
uchwały dotyczą m. in. uaktu­
alnienia przeciwpowodziowych
map terenów zagrożonych,
rozmieszczenia baz sprzętu i
materiałów używanych w ak­
cji ratunkowej, wykazów sił i
środków, opracowania długo­
falowego programu wyposaże­
nia komitetów przeciwpowo­
dziowych w sprzęt pływający,
ratowniczy i służący do sy­
gnalizacji.

Realizacja
postanowień
jak czytamy
„szybkiego przywrócenia wła­
ściwego stanu gospodarki na

terenach dotkniętych powo­
dzią oraz do maksymalnego
zabezpieczenia miast i wsi
krakowskiego regionu wraz z

całym potencjałem gospodar­
czym przed niebezpieczeń­
stwem powodzi w przyszłości'’.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

wszystkich tych
przyczyni się —

w uchwale — do

LONDYN (PAP)
Jak donoszą agencje zachodnie

z Sajgonu, 20-letni mnich buddyj­
ski dokonał samospalenia w cen­
trum poludniowo-wietnamskiego
miasta Da Nang. Powody tego czy­
nu nie są znane.

CIEKAWOSTKI
CHYBIONA PRÓBA

Ojcowie miasta Cheltenham
w W. Brytanii, aby zaoszczę­
dzić na personelu zorganizo­
wali jeden z parkingów na za­
sadzie samoobsługi, licząc na

uczciwość kierowców. Próba
nie zdała egzaminu. W ciągu
tygodnia w puszce gdzie
miano składać opłaty za par­
king znaleziono zaledwie 2

szylingi.

szczęściarz

Niezwykłe szczęście miał
25-letni mieszkaniec Białego­
stoku Jerzy H. Wypad! z bal­
konu na 6 piętrze, nie odno­
sząc żadnych groźniejszych o-

brażeń. Doznał jedynie ogól­
nego potłuczenia.

|p Si

■
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polonijnych
KOSZALIN (PAP)

Pleśnią „Gaudę Mater Polonia”
XV w., którą odśpiewał chór

i” z Warszawy pod dyrek-
z

„Harfa'
cją Jerzego Kołaczkowskiego —

zainaugurowano w Koszalinie fe-
stiwal chórów polonijnych.

W

nych
łów:
sklch
ski „Hasło'
chór mieszany „Hutnik” z Trzyń-
ca (CSRS), połączone chóry mie­
szane „Polonia” z Duesseldorfu
1 „Dzwon - Gwiazda” z Essen
oraz połączony chór mieszany
„Słowik” z Hamborn 1 „Polonia"
z Oberhausen. Oba chóry nale­
żą do Związku Polaków „Zgoda”
w NRF. W czasie trwania festi­
walu rodacy z zagranicy zapo­
znają się z 25-letnim dorobkiem

gospodarczym i kulturalnym zie­
mi koszalińskiej, brać będą u -

dział w spotkaniach z mieszkań­
cami kilku miast województwa.

Festiwalowe eliminacje odbędą
się w 21 i 22 sierpnia. Festiwal za­
kończy koncert galowy w amfi­
teatrze w Kołobrzegu.

festiwalu chórów polonij-
bierze udział pięć zespo-

chór męski górników pol-
z Douai (Francja), chór mę-

i” z Orłowej (CSRS),

LONDYN (PAP)
W Północnej Irlandii znów

rozlegają się strzały i wybu­
chy bomb. Jak oświadczył
przedstawiciel dowództwa
wojsk brytyjskich, żołnierze
brytyjscy otworzyli w sobotę
ogień do samochodu, który z

„niedozwoloną szybkością”
zbliżał się do punktu kontrol­
nego na granicy z Republiką
irlandzką, w pobliżu London­
derry. Dwaj pasażerowie sa­
mochodu odnieśli ciężkie ra­
ny i odwiezieni zostali do szpi­
tala.

Tak rozpoczął się drugi rok
przebywania wojsk brytyj­
skich w Londonderry, wojsk,
które przybyły tam dla „za­
prowadzenia porządku”. Jed­
nak w Północnej Irlandii nie
ustają starcia między ekstre­
mistycznymi protestantami i
ludnością katolickich dzielnic.

W sobotę rano w domu
członka parlamentu północno-
irlandzkiego w Belfaście An­
nie Dickson nastąpił wybuch.
Sprawców, jak to bywa w

większości wypadków, nie u-

dało się znaleźć. Wiadomo je­
dnak, że Annie Dickson swy­
mi umiarkowanymi poglądami
wywołała nienawiść ekstremi­
stów, którzy niedawno żądali
jej odwołania z parlamentu.

Rząd brytyjski — pisze
dziennik „Morning Star” —

powinien zaprowadzić porzą­
dek w Północnej Irlandii nie
przy pomocy kul lub „huma­
nitarnego” gazu CS lecz po­
przez skuteczne reformy, któ-

re doprowadziłyby do zmniej­
szenia bezrobocia, zwiększenia
budownictwa mieszkaniowego
i dałyby równe prawa dla ca­
łej ludności Ulsteru.

Agencja Reutera donosi z

Belfastu, iż w niedzielę rano

przed ośrodkiem rekrutacyj­
nym brytyjskiej Marynarki
Wojennej nastąpiła eksplozja,
która uszkodziła budynek i
zraniła dwie osoby. Żołnierze
brytyjscy i policja natychmiast
otoczyły kordonem rejon wy­
buchu.

W sobotę wieczorem na

przedmieściach Belfastu dwóch
mężczyzn zaatakowało samo­
chód policyjny oddając do nie­
go serię strzałów z karabinu
maszynowego. Oficer policji
prowadzący samochód cudem
uniknął śmierci, bowiem sa­
mochód, zdaniem agencji Reu­
tera, podziurawiony został jak
sito.

W kolejnej porcji rozważań

ekonomicznych z cyklu

Gra o jutro
Stefan i Andrzej Bratkowscy
poruszają na łamach „Kultu­
ry” kwestię struktury zarzą­
dzania naszą gospodarką. Z

punktu widzenia autorów

„Jednolity system organizacji
we wszystkich resortach i

branżach, daje być może ja­
sny obraz zależności na gra­
fiku, niemniej w praktyce
zawodzi...” „Struktura nasze­
go przemysłu nie tylko nie

jest „ruchoma”, nie tylko
wtłacza wszelkie specjalności
w sztywne ramy, jednako­
wych schematów, anachroni­
czna ona jest również, co już
podkreślano parokrotnie w

krajowych rozważaniach eko-

nomicenych, kiedy dzieli prze­
mysł, nie wedle finalnego ce­
lu produkcji dostarczanej kon­
sumentowi, lecz wedle spe­
cjalności technicznej”.

Tak więc np. „rybołówstwo
podlega u nas Ministerstwu

Żeglugi, jakkolwiek z punktu
widzenia celu swej produk­
cji związane
przemysłem
„Tworzywa
kuje resort chemii, a maszy­
ny do przetwórstwa tych two­
rzyw robi się w zakładach aż
5 zjednoczeń, podległych aż
3 resortom, przy czym żaden
z nich nie jest resortem che­
mii”.

Jakie zatem autorzy uważa­
ją za wskazane zmiany w

strukturze zarządzania? Two­
rzenie na szczeblu zarządza­
nia operatywnego kompleksów
organizacyjnych obejmują­
cych zasięg mniejszy od obe­
cnych ministerstw, ale prze­
ciętnie — szerszy od obec­
nych zjednoczeń. „Przemysł
stoczniowy powinien być zwią­
zany organizacyjnie ze swym
zapleczem kooperacyjnym...
Rybołówstwo skojarzone z

przemysłem przetwórstwa ry­
bnego stworzyłoby również
kompleks organizacyjny, któ­
rego zadania określałby cel
— zaopatrzenie rynku”.

Również „jedna korporacja
wzięłaby producentów papie­
ru, system zbierania makula­
tury, poligrafię oraz wydaw­
nictwa książkowe i prasowe.
Byłaby to korporacja większa
od paru obecnych ministerstw

razem wziętych, ale dopiero
jej planowanie i kalkulacja
mogłyby być w pełni skutecz­
ne”.

Od dłuższego czasu nie
schodzi ze szpalt tygodników
problem studenckich praktyk
wakacyjnych. Tym razem po­
rusza go w „Tygodniku Kul­
turalnym” wiceminister o-

światy i szkolnictwa wyższe­
go Waldemar Winkiel w arty­
kule.

„Wychowanie
przez pracę”

Zaobserwowano — pisze
autor — że uczestnicy waka­
cyjnych obozów zdobywają w

okresie lata większą tężyznę
fizyczną, wracają do szkoły

dobrze przysposobieni do tru­
dów nauki, nabierają opty­
mizmu, który jest wynikiem
ich współudziału w jakiejś
trudnej i bardzo potrzebnej
pracy, w takiej przygodzie,
która służy najbardziej niez­
będnym doświadczeniom ży­
ciowym”. A dalej ^Wprowa­
dzenie do rytmu życia mło­
dzieży nowego elementu zwię­
kszenia doświadczeń poprzez

pracę, której nie narzuca

przymus ekonomiczny, a do

której skłania postawa obywa­
telska, jest cennym elemen­
tem wychowawczym...” „Pro­
ces wychowawczy podczas pra­
cy nie polega tylko na wysił­
ku, czy efektach tych wysił­
ków, także w postaci zarob­
ków. Znacznie ważniejsze jest
uświadomienie sobie zna­
czenia tej pracy, jej ogól­
nej potrzeby... Naturalnie sam

proces pracy musi być racjo­
nalnie zorganizowany”.

Autor opowiada się także za

większym wykorzystaniem w

toku praktyk, nabytych już
przez studentów kwalifikacji
a także ich zainteresowań, (b)

Pierwsze obchody
Święta Plonówr

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spotkanie przodujących rolni­
ków z naukowcem. Dla mło­
dych zorganizowano olimpia­
dę rolniczą. Kilkudziesięciu
rolników otrzymało nagrody.

(ep)
*

niezbyt
obfitych

rolnicy
uzyskali
się było

W Londonderry (Irlandia
Płn.) doszło do kolejnych
zamieszek wywołanych
przez ludność protestancką.
Demonstranci zorganizowali
wiec, a następnie pochód,
podczas którego usuwano

założone przez wojska bry­
tyjskie zapory z drutu kol­
czastego. Doszło do poważ­
nych starć. Na zdjęciu po
lewej: przy jednej z zapór
oddział żołnierzy brytyj­
skich z armatkami wodny­
mi umieszczonymi na da­

chu wozu bojowego.
CAF—UPI—telefoto

egoroczne wakacje zostaną dzy ZSRR i NRF polega przede tyki „Drang nach Osten”, rozbudza- nikt ich zmienić ani groźbą ani siłą
§ I zapisane w dyplomatycznych wszystkim na tym, że zostało ono nia nastrojów odwetu i roszczeń te- nie może? Odpowiedź jest bardzo1 zapisane w dyplomatycznych wszystkim na tym, że zostało

kronikach jako wyjątkowo
pracowite. Bo też sypnęły ob­
fitością wydarzeń politycz­
nych jak rzadko kiedy, a trzy

kompleksy zjawisk na międzynaro­
dowej arenie zaabsorbowały opinię
światową w sposób szczególny.

A więc przede wszystkim — po­
stępujący naprzód proces normali­
zacji stosunków między NRF a Eu­
ropą wchodnią. uwieńczony w mi­
nionym tygodniu podpisaniem w

Moskwie układu ZSRR — NRF. I
zaraz potem kolejny zastrzyk opty­
mizmu, tym razem z Wiednia, gdzie
z racji zakończenia II tury radz'e-
cko-amerykańskich rokowań w spra­
wie ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych mówi się o pozytywnym bi­
lansie dotychczasowych starań w

tym kierunku podjętych przez dwa
wielkie mocarstwa. Wreszcie sprawa
trzecia — Bliski Wschód. Tu na op­
tymistyczne prognozy nie ma jeszcze
miejsca, choć stadium mediacji, w

jakim znalazł się arabsko-izraelski
konflikt, wzbudza pewne nadzieje.
Ale i te oparte są na kruchych pod­
stawach, jako że przygotowania
ambasadora Jarringa do rozmów już
zakłócone zostały izraelskimi nalo­
tami na Jordanię, naruszającymi nie­
dawne postanowienie o rozejmie.

I Ą F tyTM splocie wydarzeń układ
V V moskiewski oceniony został," ’

rzecz jasna, najwyżej. Donio­
słość oficjalnego porozumienia mię-

Ogólnopolski Konkurs Filmów Amatorskich

Współczesne życie
i kamera filmowa

(Inf. wl.) Mimo
sprzyjającego lata i
deszczów przodujący
pow. myślenickiego
niezłe plony. Można
o tym przekonać oglądając Po­
wiatową Wystawę w Myśle­
nicach. Według wstępnej oce­
ny służby rolnej wydajność z

ha powinna wynieść: pszenicy
26q,owsa25q,żyta21q.

Na wystawie zaprezentowa­
li swój dorobek chłopi z gro­
mad: Bysina, Bożęta, z My­
ślenic miasta i wsi, Jaworni­
ka, Polanki i Zawady a tak­
że ogrodnicy z Osieczan. U-

czestniczyły w wystawie koła
gospodyń wiejskich z kilku
wsi oraz zespoły przysposobie­
nia rolniczego. Pokazano po­
nadto narzędzia rolnicze,
sprzęt pszczelarski, środki o-

chrony roślin, runo leśne.
Tradycyjne uroczystości do­

żynkowe zgromadziły wielu
rolników, mieszkańców Myśle­
nic a także wczasowiczów. Ko­
mitet Wojewódzki PZPR re­
prezentował zastępca kierow­
nika Wydziału Rolnego KW
Karol Filek, zaś władze po­
wiatu I sekretarz KP PZPR
Stanisław Durbacz, który też

jako gospodarz otrzymał pier­
wszy tradycyjny wieniec.

W części artystycznej wy­
stąpiły zespoły miejscowego
Domu Kultury oraz zespół x

Jasienicy. (cm)

(Inf. wł.) Co roku odbywa się w

Gdyni Ogólnopolski Konkurs Fil­
mów Amatorskich. Tegoroczny,
już osiemnasty, jak zawsze prefe­
rować będzie przede wszystkim te

z nadesłanych filmów, które od­
zwierciedlają codzienne życie 1

rozwój naszego kraju. Ponieważ w

tym roku minęła 50 rocznica za­
ślubin z morzem, 50
nictwa morskiego,
wyzwolenia Gdyni
wrotu do Macierzy .

brzeża — warto, by choć część z

prac obrazowała związaną z rocz­
nicami tematykę.

Wśród wielu organizatorów Kon­
kursu wymienić trzeba m. in. Mi­
nisterstwo Kultury 1 Sztuki, Mini­
sterstwo Żeglugi, CRZZ, Federa­
cję Amatorskich Klubów Filmo­
wych, ZG Zw. Zaw. Marynarzy i
Portowców oraz liczne instytucje
nadmorskiego Trójmiasta.

Warunki konkursu: filmy win­
ny być zrealizowane na taśmie 16
mm lub 8 mm z optycznym lub

magnetycznym zapisem dźwięku
lub też na oddzielnej taśmie mag­
netofonowej nagranej z pr. 4,75 lub

9,5 cm/sek. Nie mogą być dłuższe
niż 15 minut projekcji. Filmy bę­
dą wyświetlane jawnie i tajnie —

do wyboru realizatorów. Zgłoszo­
ne filmy muszą rzeczywiście być
amatorskimi, a nie zawodo­
wymi. Termin zgłoszeń mija 20

października br., a nadsyłania fil­
mów 30. X. br. Konkurs odbywać
się będzie w dniach od 18 do 22

listopada br. w Gdyni, w hotelu

„Batory”. Bliższych informacji u-

dziela Komitet Organizacyjny w

Gdynl ul. 10 Lutego 7, tel. 21 -55-37,
oraz Federacja AKF Warszawa,
ul. Puławska 61, lub najbliższy A-
matorskl Klub Filmowy, (ter)

Dalsze zeznania Lindy Kasabian

rocznica szkol-
ćwlerć wieku

1 25-lecie po-
polskiego wy-

Manson jest szatanem U
•••

WASZYNGTON (PAP)
W kolejnym dniu procesu ban­

dy Mnns-na przed sądem przysię­
głych w Los Angeles zeznawała
Linda Kasabian, po raz pierwszy
z wolnej stopy.

Jak już podawaliśmy, w ub.
czwartek pod ochroną policji u-

dała się ona do mieszkania pry­
watnego. Agencje podają, że

pierwsze godziny na wolności Ka­
sabian spędziła na gotowaniu o-

raz oglądaniu telewizji. Przygo­
towywała ona obiad dla trzech po­
licjantów, którzy strzegą jej z

powodu gróźb, jakie zostały osta­
tnio skierowane pod jej adresem.
Kasabian została wyprowadzona z

posterunku policji w przebraniu.
W kolejnych zeznaniach Kasa­

bian opowiedziała sądowi, że pa­
trząc w oczy uwierającego Woj­
ciecha Frykowśkiego, który został

zamordowany przez bandę Man-

sona, zobaczyła prawdziwą naturę
przywódcy hippiesów Mansona.

Poprzednio Kasabian uważała
Mansona za Jezusa Chrystusa. O-
becnie jednak uważa, że jest on

szatanem. Możecie to nazwać wi-

również xa-

Bianca w

w willi

przyniósł
nóż, sam

La
rozkazał

zją — powiedziała Kasabian.
Wówczas kiedy byłam świadkiem

tego co działo się w willi Sharon

Tatę miałam wizję kim naprawdę
jest Manson.

Kasabian opisała
bójstwo małżeństwa La
dzień po morderstwach
Sharon
ze sobą ■
związał
Bianca,
człon m

ich.

Prokurator Stovitz zapytał czy
Manson kiedykolwiek mówił jej,
że jest Jezusem Chrystusem. Nie
— padła odpowiedź. Jednakże by­
łam przekonana, że Manson chcial

by go za Chrystusa uważać.

Prc :urator zwrócił się do Ka­
sabian ry opisała w jaki sposób
Manson starał się wpłynąć na jej
zeznania w czasie procesu. Kasa­
bian przypomniała, że Manson, po­
wiedział raz do niej w czasie pro­
cesu: jestem twoim ojcem. Obroń­
cy Kasabian twierdzili również, ż®

Manson i 3 współoskarżone, człon­
kinie jego bandy, patrząc w kie­
runku Kasabian zaciskały palce
na gardłach.

Zeznawał również świadek ka­
pral amerykańskiej piechoty mor­
skiej John Marsh. Powiedział on

sadowi, że w lipcu 1969 roku on i

jego przyjaciel spotkali Kasabian
1 jedną z oskarżonych Susan

Atkins na plaży.
Kasabian zażyła narkotyk, psi-

locybin powodujący halucynacje.
Po zażyciu jego zaczęła skakać.

Wyglądało jakby wykonywała ta­
niec orientalny. Zeznania te są

społeczne z wcześniejszymi zezna­
niami Kasabian. która stwierdziła,
że w tym czasie tv1ko raz zaży­
wała narkotyki i było to w ran­
cho Spalin.

Kap'zl Marsh został zaraz po
t . jściu z sadu aresztowany przez
patrol wojskowy, gdyż jak sie o-

k zaTo nie posiadał on przepustki.

Tate. Manson
wielki piracki
oboje małżonków
a następnie
„swojej rodziny” zabić

nie może? Odpowiedź jest __

prosta, że przypomnimy tylko sło­
wa Władysława Gomułki, który ja­
sno stwierdził, że „nie ma problemu
granic, a istnieje jedynie problem
pokoju”.

W kontekście podpisanego w Mo­
skwie układu, ów najważniejszy dla
wszystkich problem rysuje się w

zupełnie nowym świetle. Wyrzecze­
nie się — dzisiaj i na przyszłość —

stosowania siły i groźby jej użycia
we wzajemnych stosunkach między
państwami, stwarza bowiem na na­
szym kontynencie klimat sprzyjają­
cy polityce szeroko pojętego odprę­
żenia. Polityce tak konsekwentnie
realizowanej przez Związek Radzie­
cki, Polskę i
czne.

Skoro więc
dokument
przesłankę

europejskim kontynencie — z tym
większym zainteresowaniem śledzić
będziemy jak układ moskiewski
przyjęty zostanie w NRF, w jakich
okolicznościach nastąpi jego ratyfi­
kacja i — co najistotniejsze — jak
jego treść będzie realizowana. Słu­
sznie bowiem podkreślają komenta­
torzy, iż fakt złożenia podpisów pod
moskiewskim dokumentem jest bar­
dzo doniosłym, ale dopiero wstęp­
nym krokiem ku lepszej, bezpiecz­
niejszej przyszłości Europy. Kroki
następne — te ważniejsze — dopiero
mają być poczynione.

i

nia nastrojów odwetu i roszczeń te­
rytorialnych. Pamiętamy to dobrze
z nieodległej przecież przeszłości.

Dopiero w 25 lat po klęsce hitle­
rowskiej III Rzeszy wraz z odej­
ściem przez rząd Brandta od tej
polityki absurdu stworzone zostały
na kontynencie warunki sprzyjają­
ce odprężeniu, a tym samym wzaje­
mnemu zbliżeniu państw. Podpisany

zawarte w oparciu o rzeczywistą
sytuację istniejącą w dzisiejszej
Europie. Po przyjeździe do Moskwy
kanclerz Willy Brandt wypowiedział
znamienne
późno, ale
się to do
molotu, w

Bonn długo

zdanie: „Przybyliśmy
przybyliśmy’’. Odnosiło

spóźnionego przylotu sa-

którym na lotnisku w

poszukiwano rzekomo

Brytyjski satelita

Jacek Pałamarz KOMENTARZ TYGODNIA

Ważny krok
podrzuconej bomby, ale w tym krót­
kim stwierdzeniu jest przecież inny,
znacznie głębszy podtekst. Trzeba
było wielu długich i trudnych lat,
aby NRF uznała polityczne i tery­
torialne realia będące wynikiem klę­
ski faszyzmu w II wojnie świato­
wej. Owe długie lata, to okres zim­
nej wojny i nieustannego kwestio­
nowania — przez kolejne rządy Ade-
nauera, Erharda i Kiesingera — po­
wojennego europejskiego status quo,
to czas nawrotu do osławionej poli-

w Moskwie układ precyzuje tę ol­
brzymią szansę przede wszystkim w

artykule mówiącym o akceptacji nie­
naruszalności granic
państw europejskich w

niej granicy Polski na

sie oraz granicy między

wszystkich
tym zachod-
Odrze i Ny-
NRF i NRD.

ógłby ktoś zapytać, dlaczego
fakt uznania przez NRF dzi­
siejszej polityczno-terytorial-

nej rzeczywistości zyskuje teraz tak
istotne znaczenie, skoro nasze gra­
nice zabezpieczone są od dawna i

inne kraje socjaliśty-

podpisany w Moskwie
stanowi tak ważką

bezpieczeństwa na

LONDYN (PAP)
Wielka Brytania wystrzeli na

początku przyszłego miesiąca z ba­
zy rakietowej w Woomera (Austra­
lia) sztucznego satelitę, który wa­
żyć będzie około 110 kg. Satelita
ten przeznaczony do badań nau­
kowych, zostanie wystrzelony za

pomocą brytyjskiej rakiety no.

śnej „Black Arrow”.

Na zielonym

Na terenie Krakowa i woj. kra­
kowskiego ( z wyj. pow. żywiec­
kiego) obowiązują od 15 bm. ceny

maksymalne warzyw 1 owoców (w
nawiasach ceny obowiązujące w

województwie): buraki 2 zł (2.20),
cebula obcinana 6 zł (6.20), kapu­
sta biała 1.60 zł (2), włoska 4 zł

(4.20), czerwona 3 zł (3.20), kala­
fiory 6—7 zl (6.30—7.30), marchew
3 zł (3.20), ogórki kwaszeniakl 2.50
zł (2.70), ogórki sałatowe 1.60 zł

(1.80), pomidory 9 zł (9), papryka
czerwona 10 zł (10), papryka zie­
lona 1 żółta 7 zł (7), ziemniaki 2.80
zł (2.80), arbuzy 6 zl (6), brzoskwi­
nie 24 zł (24), morele 16 zł (16).

Koledze

ANTONIEMU
KUSIAKOWI

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci Ojca

WŁADYSŁAWA
KUSIAKA

Dyrekcja. POP PZPR,
Rada Zakładowa

i Rada Robotnicza
Krakowskich Zakładów

Eksploatacji Kruszywa
oraz koleżanki i koledzy

Mgr inż. Tadeuszowi

WITKOWI

iyrektorowi Zakładu Do­
świadczalnego przy Za­
kładach Wytwórczych Pod-

■espołów Telekomunikacyj­
nych „Telpod”,

składamy serdeczne

wyrazy współczucia
powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja „Telpod”,
Rada Zakładowa

l Komitet Zakładowy PZPR

Ł

Inż. Stanisławowi

CZUBIE
( sekretarzowi POP PZPR,

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu zgonu MATKI.

Zarząd, Rada Zakładowa
oraz

koleżanki i koledzy
z MSM „Wspólnota”
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W KOLEJCE
PO... ANTENY

ANDRZEJ STANOWSKI

p
osiadacze telewizo­
rów z niecierpliwoś­
cią oczekują na

dzień 1 października
bieżącego roku, kie­

dy to ruszyć ma II program
polskiej telewizji. Jak już in­
formowaliśmy, II program od­
bierany będzie na razie tylko
w czterech ośrodkach: w War­
szawie, Katowicach, Łodzi i
Krakowie. Z uwagi na małą
moc nadajników, odbiór możli­
wy będzie w promieniu tylko
10 kilometrów (w Krakowie
nadajnik zainstalowany będzie
na Krzemionkach).

Czy wyprodukowane i będą­
ce w sprzedaży telewizory na­
dają się do odbioru II progra­
mu? Jak poinformowano nas

w ZURiT, około 97 procent
odbiorników telewizyjnych
sprzedanych w ostatnich la­
tach, przystosowanych jest do
odbioru nowego programu.
Tylko posiadacze starszych
typów telewizorów jak „Bel­
weder”, „Wisła”, „Rekord”
(prod. ZSRR), „Orion 501”
(prod. węgierska), czy z now­
szych polskiego „Pegaza” —

nie będą mogli bez dość istot­
nych przeróbek (chodzi o

wmontowanie przełącznika ka­
nałowego) oglądać
mu.

II progra-

najlepszy,
telewizor

Ale sam nawet

najnowocześniejszy
to jeszcze nie wszystko. Aby w

Krakowie móc oglądać nowy
program (na kanale 10) trzeba
będzie zainstalować specjalną
antenę — kilkakrotnie większą
od anten przyZosowanych do
odbioru I programu. I tu za­
czyna się kłopot. Dla około 100
tysięcy posiadaczy telewizorów
w Krakowie — tylu bedzie po­
tencjalnych kandydatów na

odbiór II proeramu — ZUB.iT
do końca bieżącego roku do­
starczy zaledwie około 3 tysią­
ce anten, Kronla w morzu po­
trzeb! Już wiec teraz można
sobie wyobrazić co będzie się
działo w punktach ZURiT. ja­
kie będzie rozgoryczenie tych,
którym nie uda sie zarezerwo­
wać miejsca w kolejce po an­
tenę.

Kto odpowiedzialny jest za to?
Przecież od dobrych 2—3 lat w

Warszawie wiedziano o przygo­
towaniach do uruchomienia II pro­
gramu. Owszem wiedziano — ale

oficjalne decyzje na jakim kanale
poszczególne miasta odbierać bę­
dą program — zapadły... z począt­
kiem tego roku. A dopiero pnHi?.
cie tych decyzji pozwalało ZURiT-
owi skonkretyzować zamówienie
na anteny (chodzi bowiem o to,
że wymiar anteny uzależniony
jest ściśle od kanału).

Poszły natychmiast pisma do za­
kładów produkujących anteny —

do gdańskiego ,,Unimoru” i wro­
cławskiego „Polkatu”. I co się o-

kazało? Że z uwagi na brak su­
rowca, czyli aluminium — przed­
siębiorstwa te nie są w stanie
przyjrć zamówień od krakowskie­
go ZURiT-u (dla Warszawy i Ło­
dzi obiecano wyprodukować nie­
wielkie ilości anten). Na nic zda­
ły się rozliczne, błagalne pisma
słane do producentów. Nie mamy
aluminium — nie zrobimy! Gdy-
byście przysłali nam ewentalnie
rurki z aluminium (!) — to będzie­
my w stanie zrobić trochę an-

ten, ale bez uchwytów 1 wysięgni­
ków (taka Jest dosłownie treść
pisma przesłanego przez dyrekcję
„Unlmor" z dnia 23. 7. 1970 roku).
Ale skąd w Krakowie wziąć rur­
ki aluminiowe? Zanosiło się więc
na to, że nasze miasto nie otrzy­
ma w br. ani Jednej anteny! I w

tym miejscu musimy schylić gło­
wę przed stolicą — otóż to, że

otrzymaliśmy owe 3 tysiące anten

zawdzięczamy uprzejmości War­
szawy, która widząc naszą bezna­
dziejna sytuację, odstąpiła nam —

ze swoich równie szczupłych do­
staw — trochę anten.

tych anten
i bedzie do

....... 7URiT-u przy
Marchlewskiego (nie bę-

ich w wolnej sprze-
który zajmie się

instalowaniem na da­
chach domów. Właśnie na da­
chach, gdyż anteny muszą być
umocowane wysoko z uwagi
na sygnalizowana tu już sła­
ba moc nadajników (anteny
pokoiowe w żadnym wypadku
sie nie nadadza). A teraz pro­
szę sobie wyobrazić jak za

kilkę lat wyglądać beda dachv
P"szvch domów — skoro do
z°:nstaiowanych już anten —

doirze drugie tyle! Powstanie
ist”v galimatias aluminiowy,
odbiór bedzie gorszy, gdvż na­
stania różne odbicia, nie mó­
wiąc o tym, że z ekonomicz­
nego punktu widzenia — jest
to wręcz marnotrawstwo defi­
cytowego surowca jakim jest
aluminium (w skali krain
anteny ida ogromne ilości
go surowca).

Czy nie ma wiec wyjścia z

tuacjl? Ależ Jest 1 to całkiem pro­
ste. które od lat stosuje sie w sze­
rokim zakresie na całym świecle.
Po prostu — Instaluje sie na da­
chach anteny zbiorowe. Taka an­
tena umożliwia w mieszkaniu od­
biór kilku programów telewizyj­
nych. programu radiowego, UKF
(i to odbiór jest dużo lepszy), nie
jest wcale dużo droższa od an­
ten pojedynczych (dla 50 miesz­
kańców koszt jej zainstalowania
wynosi ok. sn t.vs. zł. czyli nrze-

ciętnie 1 tysiąc zł od mieszkania),
w Krakowie, tytułem próby —

ZURiT zainstalował takie dwie
anteny i działają bez zarzutu.

Cała partia
przydzielona
ounktu 7U

ul.
dzie
dąży),
ich

w wolnej !
który zajmie

na

te-

sy-

No, dobrze, powie ktoś, dla­
czego więc tego typu roz­
wiązania nie stosuje się u

nas na szeroką skalę. To samo

chcielibyśmy wiedzieć i my!
Przecież od 1 stycznia 1969 r.

obowiązuje w Polsce Uchwała
KERM (nr 53) w sprawię za­
kładania anten zbiorowych ra

budynkach, w których
'

jest
więcej mieszkań niż 12. U-
chwała wyraźnie nakłada obo­
wiązek dogrania wszystkich
spraw na ministrów pięciu re­
sortów: gospodarki komunal­
nej, budownictwa, nrzemvsłn
maszynowego, łączności i han­
dlu wewnętrznego. Tymcza­
sem od jei wejścia w życie
minęło z góra półtora roku, a

o praktycznym wprowadzaniu
w źrcie ani słvchu. Wprawdzie
anteny w gdańskim „Unimo-
rze” nonoć sa, wnrawdz.ie
ZURiT oświadcza, że jest przy­
gotowany do ich instalowania,
ale na razie nie wiadomo nam,
abv tvmi sorawami intereso­
wał sie inwestor DrzYczłych
budynków (trzeba nrzecież za­
instalowanie anteny wliczyć

WYPUH PODWYŻKI
PŁAC ROBOTNICZrCH

Dopiero po zakończeniu roku i rozliczeniu wy­
ników pracy przedsiębiorstwa, robotnicy mogq

otrzymać wypłatę dodatków do swych płac.
Będq one wypłacane co miesiqc, a wysokość ich
nie będzie jednolita.

O wysokości dodatków
dla poszczególnych )obot-
ników decydować będzie
kierownictwo przedsiębior­
stwa wraz z radą zakłado­
wą. kierując się takimi
względami, jak konieczność
zachowania właściwej pro­
porcji zarobków robotni­
ków dniówkowych i akor­
dowych, podniesienie dys­
cypliny pracy, zwiększ-nie
zainteresowania w podno­
szeniu kwalifikacji oraz

wyróżnianie tych robotni­
ków, którzy wykonali za­
dania trudne i ważne.

Są dwa źródła zarobków
robotniczych z tytułu a-

wansów i przeszeregowań,
a mianowicie bazowy fun­
dusz plac i dodatkowy fun­
dusz płac. Pierwszy z nich
każdego roku będzie zwię­
kszany o niezbędny dla
przedsiębiorstwa przyrost
zatrudnienia robotników,
co przy wzrastających za­
daniach produkcyjnych jest
koniecznością.

Nowo zatrudniani robotnicy
otrzymają tę samą średnią
plącę, jaką osia.gnęli w tzw.
roku bazowym (1970) pracow­
nicy z dłuższym stażem. Oczy-

wiście, wśród przyjmowanych
do pracy robotników, więk­
szość stanowić będą osoby po­
dejmujące pracę po raz pier­
wszy, dla których przewidzia­
ne są stawki znacznie niższe,
niż przeciętna zarobków ro­
botników przedsiębiorstwa, z

czasem i oni uzyskiwać będą
wyższe grupy zarobkowe, na

co przewidziane są kwoty
funduszu płac, stanowiące róż­
nice pomiędzy obecną średnią
płacą a płacami nowo przyję­
tych do pracy.

Zwiększone zarobki robotni­
cze, wynikające ze wzrostu

średniej płacy robotników, w

porównaniu z jej obecnym
poziomem, będą realizowane z

dodatkowego funduszu plac ro­
botniczych .

Stale rosnące kwalifika­
cję załogi przynosić będą
zwiększające się wyniki

przedsiębiorstwa, a środki
finansowe na wypłatę dla
robotników z tego tytułu
przedsiębiorstwo samo mu-

s. wygospodarować w po­
staci dodatkowego fundu­
szu płac robotniczych. Tak
więc w miarę wzrastają­
cych kwalifikacji robotni­
ków, a tym ssmym więk­
szych efektów ich pracy;
otrzymywać oni będą wyż­
sze zarobki, (jd)

; i’i
— - U'"':

LISTY DO REDAKCJI

w koszt budowy, uzupełnić do­
kumentację), nie widać żadne­
go zainteresowania tymi spra­
wami ze strony administracji
domów.

Chcielibyśmy więc dowie­
dzieć się od kompetentnych
władz — ile jeszcze lat trwać
bedzie ta prowizorka i jak dłu­
go rządowa uchwała pozosta­
nie w szufladach poszczegól­
nych ministerstw.

Gryf" — prom
kursujący między
Świnoujściem a

Ystad w Szwecji
każdego sezonu

przywozi na swym
pokładzie licznych
turystów z kra­
jów skandynaw­
skich. Na zdjęciu:
„Gryf” w Świno­
ujściu z kolejną
grupa pasażerów.

CAF — Witusz

0 WIERCHOMLI
PO RAZ DRUGI

A
rtykuł pt. „Po prostu brak słów”, oparty
na relacji trójki instruktorów harcerskich,
poszkodowanych w wypadku, jaki spowo­
dowany został przez powódź w dniu 25

lipca br., w Wierchomli, pow. Nowy
Sącz, wywołał liczne protesty. Autorzy wszystkich
wyjaśnień przedstawiają przebieg wydarzeń w

odmiennym świetle.

p
ojęcie turystycznego szlaku kojarzy się naj­
częściej z wąską, górską ścieżynkq, biegną­
cą uboczami i grzbietem wierchów, oznaczo-

nq dwukolorowymi znakami. Niemniej do­
skonale zdajemy sobie sprawę z tego, że

szlakiem turystycznym jest każda, nawet przypad­
kowa trasa przebyta obojętnie jakimi środkami

lokomocji lub pieszo. O „turystyczności” trasy de­
cyduje bowiem cel, którym powinna być chęć
poznania kraju, jego zabytków i piękna, ludzi i

zwyczajów, kultury i osobliwości regionu.

Obok
wielu funkcji tu­

rystyki istotną, a często
pomijaną funkcję sta­

nowi jej udział w kształtowa­
niu procesów integracyjnych
kultury. Ponieważ same te

wobec oddziaływania prasy, ra­
dia, telewizji, wspólnej dla całe­
go kraju administracji i polityki
kulturalnej, czy wreszcie migra­
cji ludnościowej, nie ma roli de­
cydującej w procesie integracji
kulturalnej.

kowych terenów organizowane
przez grupy turystów — to prze­
cież najbardziej ewidentny przy­
kład kontaktów, których wyni­
kiem musi być wzajemne przeję­
cie pewnych wartości kulturo­
wych.

Niedobrze się dzieje, gdy tury­
sta wchodząc na szlak turystycz­
ny, poczuje się nagle
nieskrępowany tzw.
sami życia w grupie,
to w wiejskim klubie,
nej zagrodzie, uzdrowiskowym lo­
kalu, czy nawet przemierzając
szlak, musi pamiętać, że szcze­
gólnie młodzież, jakkolwiek wy­
chowana w pewnym etnicznym
modelu kulturalno-obyczajowym,
łatwo i szybko przejmuje owe

obce, atrakcyjne choć nie zawsze

najlepsze nawyki. Moda, zacho­
wanie, sposób bycia, język, kul­
tura życia codziennego — oto ce­
chy, które mogą wypaczyć oso-

swobodny i
konwenan-
Bawiąc czy
w przygod-

Jak zatem z powyższego omó-
wienia wynika, udział turystyki
w procesie integracji kuitury mo­
żna sprowadzić do dwóch płasz­
czyzn oddziaływania — wąsko po­
jętej wymiany wartości kultural­
nych między turystą a regionem,
i to przede wszystkim w grani­
cach ruchu regionalnego, oraz

szerokiej i wszechstronnej asymi­
lacji dóbr kulturalnych przez tu­
rystę.

W rozwijającym się i bardzo

popularnym w Polsce ruchu tu­
rystycznym należy zwrócić bacz­
niejszą uwagę na Jego poważny
wpływ na procesy integracyjne
kultury poprzez wypunktowanie
tej Jego funkcji. Szczególne za­
dania należy w tym wypadku po­
wierzyć działaczom i przewodni­
kom turystycznym. Bo właśnie
ich doświadczenie oraz rozezna­
nie mogą zadecydować o przebie­
gu procesu. Oni mogą świadomie

TURYSTYKA A PROCESY
INTEGRACJI KULTURALNEJ

procesy są zjawiskami kultu­
rowymi, a udział w nich tury­
styki jest tylko jednym z wie­
lu — czynnikiem procesu, tym
trudniej, ocenić, w jakim za­
kresie turystyka może inte­
grować pewne modele kultu­
rowe. Natomiast większych
trudności nie nastręcza prze­
śledzenie samego procesu.

Wyjdźmy z założenia podstawo­
wego, używając do jego sformu­
łowania pewnych funkcyjnych o-

kreśleń logicznych — otóż w tu­
rystyce można wyróżnić dwa za­
sadnicze bieguny. Pierwszym z

nich jest podmiot, czyli czło­
wiek uprawiający turystykę,
zwiedzający i poznający region,
jego zabytki 1 obiekty, ludzi i o-

byczaje oraz przejawy regional­
nej sztuki. A te właśnie elementy
składają się na przedmiot tu­
rystyki — drugi jej biegun. Przy
zetknięciu się podmiotu z przed­
miotem następują zawsze, ale nie
zawsze bezpośrednio dostrzegalne,
procesy integracyjne, które mogą
się realizować dwustronnie.

Wkraczający na szlak turysta
reprezentuje pewien model kul­
turowy, obcy przedmiotowi, któ­
rym w tym wypadku są miesz­
kańcy zwiedzanego terenu. Za­
tem turysta przynosi z sobą mo­
dę, przyzwyczajenia, kulturę ży­
cia codziennego, „nowinki” tech­
niczne, czy w ogóle przejawy in­
nej niż regionalna — mikrocywi-
lizacji. Wybrana część tych war­
tości zostaje zasymilowana przez
daną grupę etniczną. Następuje
jakby połączenie się kultury re­
gionalnej, tradycyjnej — z kultu­
rą niesioną przez ludzi ze szlaku.
Stąd m. in. właśnie pochodzi

zjawisko zaniku regionalizmu o-

byczajów, stroju, gwary lid. O-
czywiście trzeba zastrzec, że tu­
rystyka jest czynnikiem, który

HENRYK CYGANIK

Przy
szlaku z Turbacza na

Lubań leży najwyżej poło­
żona w Gorcach osada —

Kudów. Przed paroma laty
mieszkał tam jeszcze i gazdo­
wał jedyny jej gospodarz, sa­
motnik, który do wsi schodził
od wielkiego święta, a. do No­
wego Targu zaglądał tylko w

dni targowe. Jedynymi ludź­
mi, z którymi się stykał na co

dzień (obok żony i dzieci), by­
li turyści zatrzymujący się w

zagrodzie, proszący o nocleg
lub kubek kwaśnego mleka.
Kiedy dzisiaj wspomina tam­
te czasy gazdowania, nie bez
wdzięczności mówi o ludziach
ze szlaku. Oni to właśnie, pro­
wadząc z nim długie, wieczor­
ne pogawędki, otworzyli mu

okno na inny świat. I w ten
świat poszedł gazda z Kudo­
wa, aby znaleźć lepszą pracę
i inne życie. Porzucił jałową
polanę, którą uprawiał jeszcze
jego dziadek, i wyjechał na

Śląsk. Stopniowo rozwijał się
w nim ten proces, który zli­
kwidował jego uprzedzenia
regionalne i tradycyjne przy­
wiązanie do ziemi.

bowość młodej generacji, jeśli bę­
dą prezentowane w złym gatun­
ku.

Ale
również kultura regio­

nalna nie pozostaje bez
wpływu na poszerzanie i

■kształtowanie modelu ogólne­
go kultury, zatem modelu, ja­
ki może reprezentować czło­
wiek z turystycznego szlaku.

1 Można by zaryzykować twier­
dzenie, że szlak turystyczny w

większym stopniu angażuje w

zakresie integracji kulturalnej
podmiot, niż ludność zamiesz­
kałą przy szlaku; czyli, że w

procesie tej integracji turysta
przejmuje w większym stop­
niu pewne wartości zaobser­
wowane, wzbogacając tym sa­
mym swą wiedzę i podnosząc
poziom kulturalny. O tej pra­
widłowości świadczy różno­
rodność zjawisk kulturowych,
z jakimi turysta się spotyka.
W wypadku większości z nich,
proces integracji realizuje się
jednostronnie, tzn. tylko w

kierunku od przedmiotu do
podmiotu. Wszak na turystę
mogą oddziaływać: krajobraz
i jego piękno, zabytki, kultu­
ra i sztuka etnicznie określo­
nego regionu itd., zatem wy­
twory kultury (i natury) już
ukształtowane. I tak: pejzaż
formuje smak artystyczny
estetyczny, pobudza
wość przeżywania i
wania się pięknem,
łości i szacunku do
ziemi. Podobnie oddziaływują
na turystę — przez pryzmat
historii — zwiedzane zabytki,
przez pryzmat współczesności

wszelkie ogniska, wieczornice, — zaobserwowane przejawy
spotkania z ludnością z przyszła- kultury regionu.

■Wydawałoby się, że to krańcowy
przykład, niepewny. Ale jak np.
wytłumaczyć fakt, że wszystkie
prawie młode dziewczyny i chłop­
cy z Krościenka i okolic na lu­
dowych zabawach tańczą najmod­
niejsze w stolicy tańce? Wpływ
kina czy telewizji nie wydaje się
tu decydujący. Oni po prostu wi­
dzieli, że tak tańczą turyści 1

letnicy w „Przełomie”, z tego
źródła pochodzi również, używa­
ne nie tylko w górach, słownic­
two z młodzieżowego żargonu. A
wszelkie ogniska, r-*- —

— Ja sam, wasza wielebność —

przemówił przybysz, wyręczając
proboszcza w odpowiedzi. Jego głę­
boko osadzone, jasne oczy patrzyły
w twarz dygnitarza spokojnym, ba­
dawczym wzrokiem.

— Coś taki mokry? — zdziwił się
król. — Wpadłeś do wody?

— Wielka burza naszła krzyżacki
obóz, z którego przybywam wasza

królewska mość — odpowiedział oj­
ciec Erazm dowodząc, że orientuje
się dobrze z kim kolejno przychodzi
mu mówić.

■— Zatem przybywasz ojcze z krzy­
żackiego obozu? — rzucił z ożywie­
niem król. — Jakie przynosisz nam

wieści — mów! Gdzie on leży?
— Pod samym Grunwaldem, mi­

łościwy panie. — O dziesięć stai na

północ, nieomal przy samej drodze
na Frygnowo. Cala krzyżacka armia
tam się znajduję.

Rozległ się szmer zdumienia. Dy­
gnitarze spojrzeli po sobie. Wielki

książę przygryzł wargę, marszcząc
brwi.

Trąba obrzucił obecnych krótkim,
nieco kpiącym wzrokiem, po czym
wymieniwszy z wojewodą Jaśkiem
spojrzenie, skłonił głowę, kryjąc w

brodzie uśmiech zadowolenia.
— Skąd to wiesz? — spytał Ja­

giełło z akcentem nieufności w gło­
sie- — Toć nie wojownikiem jesteś,
by o tym sądzić?

— Macie słuszność, najjaśniejszy
panie — przywdziałem dominikań­
ski habit, ale przed nim hełm nosi­
łem. Jednak i bez wojennej prakty­
ki wiadom-o człekowi co myśleć nieco
umie, że tam gdzie naczelny wódz,
tam i główne siły. A wielkiego mi­
strza na własne oczy widziałem. W
budowie zaś umocnień i zasadzek
co na was czekają, osobiście brałem
udział.

— To takowe szykują?
— Tak, wasza wysokość.
Zapanowała cisza, w której sły­

chać było jak wiatr gwiżdże w na­
piętych sznurach, namiotu, klaszcze
płótnami i grzmi gdzieś u góry niby
tabun pędzących koni. Król odezwał
się znów.

— Toś ty wieści nam przysłał pod
Kurzętnikiem?

— Ja, miłościwy panie.
— Czy te umocnienia są równie

silne?
— Takoż, miłościwy panie, tyle, że

inaczej, je pobudowali. Ciągną się w

linię, podle drogi od Łodwigowa do
Stęborka.

— Jakie to są umocnienia? — spy­
tał wielki książę.

i
wrażli-

rozkoszo-
uczy mi-

oj czystej

kształtować percepcje obserwowa­
nych przez turystę przejawów
kultury*. Powinni to być ludzie
wszechstronnie obeznani z histo­
rią, specyfiką, zdobyczami i o-

biektami kulturalnymi przyszla-
kowego terenu do tego stopnia,
aby mogli zwiedzającego nie tyl­
ko zaciekawić, ale mieć decydu­
jący głos w formowaniu Jego po­
glądów estetycznych i patriotycz­
nych. Bowiem poznawanie naro­
dowej kultury poprzez turystykę
nosi w sobie, obok szansy zdoby­
cia wiedzy o kraju 1 aspektu
kulturotwórczego, również ważny
aspekt wychowawczy. Człowiek
wędrujący szlakiem powinien so­
bie uśmladomić, że cały zespół
oglądanych zjawisk kulturowych
składa się na jedną kulturę na­
rodową, zaś odrębność regionalna
świadczy jedynie o jej bogactwie
1 złożoności. Zresztą, owa odręb­
ność istnieje tylko pozornie, bo
o prawdziwych związkach z kul­
turą narodową świadczy historia
i tradycja ruchu regionalnego. I
w tym kierunku — objaśnienia i
uświadomienia owych więzów —

winny iść starania obsługi tury­
stycznych szlaków.

Biorąc pod uwagę powyższe
naświetlenie problemu,
trzeba zauważyć, że nie

ma integracji różnych modeli
kulturowych, ale integracja
pewnych różnic etnicznych w

modelu narodowym, ogólnym,
która wcale nie zmierza do
likwidacji- tych różnic, lecz do
ich wzbogacenia o wartości
kultury narodowej. I odwrot­
nie. Poważną rolę w tym pro­
cesie odgrywa właśnie maso­
wy ruch turystyczny, pozwa­
lający na bezpośrednie kon­
takty kulturalne różnych śro­
dowisk, przyspieszający asy­
milację kulturalnych wartości
i wzbogacający je o nowe

treści.

DYREKCJA SZPITALA
IM. J. ŚNIADECKIEGO

WYJAŚNIA

W artykule znalazło się szereg
zarzutów, które jak stwierdzono,
są nieprawdziwe i podane tenden­
cyjnie, w sposób narażający na

szwank dobre imię szpitala.
Dyrekcja w wyniku dochodzeń

stwierdziła, co następuje: 25 lipcą
o godz. 20.50 Pogotowie Ratunko­
we przywiozło Dorotę Krempl lat
21, Albina Stroniarza lat 20, Marka

Dybińskiego lat 20. poszkodowa­
nych na skutek powodzi w Wier-
chomli. Przyjazd ten był sygna­
lizowany uprzednio przez dyspo-
zytorkę Pogotowia Ratunkowego.
Zespół lekarzy dyżurujących w li­
czbie 5, został postawiony w stan

pogotowia (wstrzymano planowa­
ny zabieg operacyjny, przygotowa­
no środki opatrunkowe, kroplów­
ki, przygotowano łóżka ltp.).

Lekarze dyżurni u poszkodowa­
nych stwierdzili — powierzchow­
ne otarcia naskórka, ogólne po­
tłuczenia oraz stan zmęczenia
psychicznego.

Personel pomocniczo-lekarski
Izby Przyjęć podał wszystkim po­
szkodowanym gorącą herbatę, z

której skorzystali. W Izbie Przyjęć
poszkodowani zostali okryci koca­
mi. Następnie zostali umyci, prze­
brani, ułożeni w czystej pościeli
na łóżkach oddziału chirurgiczne­
go, otrzymali środki uspokajające,
przeciwbólowe i dodatkowe koce.
Posiłków wieczorem nie podano,
ponieważ istniały przeciwwskaza­
nia lekarskie. Natomiast na od­
dzielę chirurgicznym ponownie o-

trzymall herbatę.
W ciągu nocy, oprócz stale dy­

żurującej pielęgniarki, lekarze dy­
żurni sprawdzali stan chorych, co

jest udokumentowane w raporcie
pielęgniarskim.

W godzinach rannych ponownie
dokładnie zbadano chorych, nie
stwierdzając u nich żadnych po­
ważnych obrażeń. Poszkodowani

otrzymali gorący posiłek ranny w

postaci śniadania.
Następnie 26. VII. (niedziela) na

prośbę poszkodowanych 1 kierow­
nictwa obozu, zostali wypisani ze

szpitala w stanie ogólnym do­
brym, z zaleceniem kontroli am-

bulatoryjno-lekarskiej w miejscu
zamieszkania...

Odchodząc ze szpitala poszkodo.
wani podziękowali lekarzowi dy­
żurnemu, a Dorota Krempl w do­
wód wdzięczności za opiekę wrę­
czyła kwiaty.

Snrawa wysłania upomnień wy­
nikła na skutek nięporozumlenla,
gdyż w/wym. zostali wypisani w

niedzielę w trybie nagłym 1 w biu­
rze ewidencji chorych nie odnoto­
wano danych, uprawniających do
bezpłatnej pomocy lekarskiej...

Fakt umieszczenia nie spraw­
dzonych wypowiedzi poszkodowa­
nych, zniekształcających stan

sprawy wyrządził szpitalowi krzy­
wdę. Szpital Miejski w Nowym
Sączu dał wielokrotnie dowody
postawy pełnej poświecenia i o-

fiarneści w przepadkach klęsk
żywiołowych, wypadków losowych <

itp. 1 spotyka się z pełnym uzna- .

ricm 1 zaufaniem ze strony ogółu ,

społeczeństwa.
W.Z. DYREKTOR «TP1TŻT,A •

MIEJSKIEGO ,

im. .1 . ŚNIADECKIEGO i

W NOWYM SĄCZU )
dr med. ZYGFRYD ŻUREK ,

wyjaśnienia dołączono 13 o- i

nych zawiadomiła Pogotowie PKP
w Nowym Sączu i dodatkowo wy­
słano trzecią karetkę. Karetki na­
sze przybyły na miejsce wezwa­
nia, gdzie znajdowali się poszko­
dowani (do Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Piwnicznej) o

godz. 20.90 i 20.05, czyli po 22 i 27
minutach od chwili wezwania (w
art. podano — po 2 godz. — przyp.
red.). Odległość Stacji Pogotowia
Ratunkowego w Nowym Sączu od

Prezydium MRN w Piwnicznej
wynosi 28 km. Nadmienia się, że
nikt przed godz. 19.38 nie zawia­
domi! Stacji o zaistniałym wypad­
ku...”

KIEROWNIK STACJI
POGOTOWIA RATUNKOWEGO

lek. med. TADEUSZ PAŁKA

Do
świadczeń lekarzy, pielęgniarek,
personelu pomocniczego 1

cjentki.
1 pa-

POGOTOWIE
RATUNKOWE

W NOWYM SĄCZU
WYJAŚNIA

,,... o godz. 19.38 zawiadomił Sta­
cję o wypadku oraz wezwał kare­
tkę ob. Jan Fydą, sekretarz Pre­
zydium PRN w Nowym Sączu.
Dyspozytor dyżurny ob. Jćzefa Le-
lito, natychmiast wysłała dwie ka­
retki (godz. 19.40). Spodziewając
się większej ilości poszkodowa-

LIST Z WIERCHOMLI

„...Tragedia wywołana oberwa­
niem się chmury i gwałtownym
spływem olbrzymich mas wody
nastąpiła niespodziewanie l z taką
szybkością, że zaskoczyła wszyst­
kich, łącznie z kierowcą autoka­
ru, który nie potrafił wyjechać na

wyżej położone miejsce, odległe o

ok. 50 m... Gdy autokar został u.

nieruchomiony oblewającą go wo­
dą, jeden z jadących w nim har­
cerzy wyskoczył i przybiegł do

stojącego w pobliżu domu sołty­
sa, zawiadamiając o syuacji i pro­
sząc o ratunek. Sołtys zawiadomił
natychmiast placówkę WOP 1 MO,
spowodował wyłączenie trakcji e-

lektrycznej, która w razie uszko­
dzenia mogła grozić porażeniem
wielu ludzi i zabezpieczył akta
Urzędu rocztowego, mieszczącego
się w tym domu, a następnie cho.
ciąż parter był Już zalany wodą,
pozostawił w mieszkaniu na pię­
trze swoje małoletnie dziecko, a

na parterze dobytek bez opieki i

pobiegł na ratunek harcerzom.
Biorąc przez cały czas aktywny u-

dział w akcji ratowniczej Jako Je­
den z pierwszych wraz z dowódcą
placówki WOP dotarł do stojącej
na wysepce młodzieży i z naraże­
niem życia przeprowadzał ją w

bezpieczne miejsce.
Okoliczni mieszkańcy, biorący

również aktywny udział w akcji
ratowniczej, zaopiekowali się w

miarę możliwości młodzieżą, do­
starczając jej częściowo bielizny 1
ubrania oraz piorąc i czyszcząc jej
odzież...

Pomówienie mieszkańców Wler-
chomll o zabór plecaków i osobi­
stych rzeczy harcerzy oraz sprzę­
tu — Jest oszczerstwem, bowiem
część rzeczy uniosła woda w dół
i niektóre z nich były następnie
wyławiane z Popradu przez Sło­
waków, część zaś pozostała w au­
tokarze, została z niego wyjęta po
opadnięciu wody i zabezpieczona
w miejscowej szkole. Tajemnicę
braku tych ostatnich rzeczy wy­
jaśni niewątpliwie dochodzenie
prowadzone przez MO, która ma

dowody, że osoby likwidujące o-

bóz — Już po powodzi, sprzeda­
wały Je okolicznym mieszkańcom.

Postępowanie mieszkańców Wier-
chomll było zatem zgodne z zasa­
dami współżycia społecznego. Na­
tomiast z przykrością należy
stwierdzić, że dotąd nie znalazł
się nikt z poszkodowanej młodzie­
ży ani ich rodzin, kto noczuwałby
się do obowiązku zwrócenia poży­
czonej bielizny i odzieży tym, dla
których stanowiła ona często Je­
dyne okrycie i którego brak obe­
cnie dotkliwie odczuwają...”
MARIA ,’OJCZYK — sekretarz

POP
STANISŁAW - MIKOŁAJCZYK —

gajowy
OLGA MAMIAK — rolniczka
FRANCISZEK ZIĘBA —

kier, szkoły
ZTGMUN” PORĘBA — leśniczy

Sobota
i niedziela
w Krakowie

— Ziemne szańce, na które za­
ciągnęli bombardy, a przed nimi
wilcze doły.

— Trojanie — Jagiełło skinął na

wójta z Krasnegostawu. — Jest tam
taka droga?

— Prawdę mówi wasza wysokość,
jest. Biegnie szczytem wzniesienia
a stok tego wzniesienia opada ku
wschodowi. Sposobne to miejsce na

szańce przeciw nam.
— Skąd mogli wiedzieć, że stam­

tąd właśnie uderzymy? — Odezwał
się marszałek Zbigniew. — Rozwa­
żaliśmy właśnie, czy nie iść wprost
na Frygnbwo...

— Niech Bóg was przed tym chro­
ni! — wykrzyknął z przerażeniem
ojciec Erazm. — Poszlibyści.e jako
lwu w paszczę!

— A to dlaczego?
— Bo wówczas rozbiliby was od

jednego ciosu, nie dając czasu na

rozwinięcie sz^ku! Przecież zaraz za

Grunwaldem leży ich obóz, a cho­
rągwie stoją i we Frygnowie i Ste-
borku i Łodwigowie! Czaty was doj­
rzą zawczasu 1 dostalibyście jeszcze
w marszu będąc, uderzenie od boku!

— Prawo mówi, jak mąż wojen­
nego rzemiosła — mruknął wojewo­
da Jaśko.

— A wiedzą gdzie się znajduje­
my? — zadał kolejne pytanie król.

— Wiedzą od wczoraj, kiedy przy­
biegli uchodźcy z Dąbrówna...

— Słyszę tu pochwa’y ojcze —

znów odezwał się wielki książę —

że znacie się na wojennym rzemio­
śle. Wyjaśnijcie przeto jak chcą
Krzyżacy bitwę z nami stoczyć, sko-

ro pole odgrodzili dołami? Nie tylko
namdonich,aleiimdonasdo­
trzeć nie sposób... — Witold udał
nieświadomość, chcąc usłyszeć od­
powiedź.

— Toć kniaziu szańce nie idą je­
den za drugim! Są pomiędzy nimi
przerwy, którymi cała chorągiew w

płot rozwinięta łatwo przejdzie! Ty­
le, że oni wiedzą kędy iść, a

go wiedzieć nie będziecie!
Król popatrzył po swoich

cach.
— Spieraliście się panowie

gę — rzucił z sarkazmem — ale spór
ten dzięki Bożej i tego oto poczci­
wego człowieka pomocy możemy już
uważać za rozstrzygnięty... Radźmy
zatem raczej nad porządkiem ju­
trzejszego marszu i wyborem stano­
wiska, a nie o drogę jaka nas ku
niemu zaprowadzi! Tę Opatrzność
ustami tego człowieka nam wska­
zała!

— Przyznają, że tak jest jako mó­
wisz bracie — zgodzi! się wielki
książę, bo był zbyt rozsądny, by u-

pierać się przy poprzednim zdaniu.
— Musimy zajść nieprzyjaciela od
wschodu mimo że jest to strona skąd
nas oczekują. Ale w ten sposób bę­
dziemy go mieli przed sobą. Niech
nam teraz nasi przewodnicy powie­
dzą co najdziemy idąc na Łogdowo,
bo widzi mi się, że droga
gowo i Stębork równie
jak i na Frygnowo, boć
są owe umocnienia...

Zabrał glos Trojan.

wy te-

dorad-

o dro-

na Łodwi-
będzie zła
przy niej

(Ciąg dalszy nastąpi)

rejs studentów
STATKIEM PO WIŚLE

Wiele przyjemnych chwil
spędziło wczoraj 200 studen­
tów, wyróżniających się ucze­
stników praktyk, robotniczych.
W nagrodę za dobre wyniki
Komisja Pracy RO ZSP zorga­
nizowała dla nich 4-godzinny
rejs po Wiśle. Przyjemną wy­
cieczkę zakończono zabawą ta­
neczną.

ZMIANY V/ KOMUNIKACJI

W NOWEJ HUCIE

Dyrekcja MPK w Krako­
wie zawiadamia że w związku
z pracami remontoioymi toro­
wiska tramwajowego od dnia
17. VIII. do dnia 23. VIII. br.
zostanie wstrzymana komuni­
kacja tramwajowa przez Al.
Planu 6-letniego do Czyżyn
od Placu Centralnego i od Da-
bia przez
Czyżyn, w

8.30 do
czą komunikację autobusowa
uruchomi w tym czasie MPK
na trasie Dąbie (pętla tram­
wajowa) — Czyżyny — pl.
Cent alny. Pociągi tramwajo­
we linii 22 biec będą w tych
godzinach od ulicy Grzegó­
rzeckiej przez Rondo. Mogil­
ską oraz Kocmyrzowską, a li­
nii 4, 15 z Czyżyn przez ul.
Kocmyrzowską i Al. Rew. Paź­
dziernikowej, zamiast przez
Al. Planu 6-letniego.

Al. Pokoju do
godzinach od

12.30. Zastęp-



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA PONltlJZlAł ŁK H SIERPNIA 1970 R. — NR 194

Jeden punkt na otarcie łez

Impas trwa...
W ekstraklasie spotkaniem Nr. 1 był mecz dwóch wielkich ry­

wali Ruchu z Górnikiem, Nikłe lecz pewne zwycięstwo odnoto­
wali chorzowiauie i przewodzą nadal w tabeli, Wisła przywiozła
do Krakowa cenny punkt z Bytomia.

W drugiej lidze zawiodły na całej linii wszystkie zespoły kra­
kowskie. Nie liczyliśmy na Cracovię która ma trudności z usta­
leniem składu. Oczekiwaliśmy przynajmniej remisowego rezul­
tatu Garbarni która tak doskonale spisała się w ubiegłym tygo­
dniu z Zawiszą. Liczyliśmy takie na jeden punkt Hutnika. Nie­
stety nasze prognozy nie sprawdziły się.

Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy i stwierdzić, te impas kra­
kowskiego piłkarstwa trwa.

Szombierki—Wisła 2:2
Z niesłychaną ambicją i bo-

jowością zagrała Wisła w By­
tomiu remisując 2:2 (1:1) i u-

zyskując cenny pur.kt w spot­
kaniu z Szombierkami. Szcze­
gólnie dobrze spisał się atak
krakowian, w którym najlep­
szymi zawodnikami byli: Len-
dzion i Skupnik. Z podania
tego pierwszego i celnego
strzału . Sarnata / Wisła w 33
min. zdobyła pierwszą bram­
kę. Wprawdzie w minutę po­
tem wyrównał Mandziara, ale
goście objęli ponownie prowa­
dzenie tuż po pauzie po strza-

WARTA -

GARBARNIA 4:0 (2:0)
Po ładnej grze 1 zwycięstwie

Garbarni nad Zawiszą, oczekiwa­
no w Poznaniu równie dobrej
postawy krakowian w meczu z

Wartą. Tymczasem goście roz­
czarowali i przegrali wysoko 0:4

(0:“). Tylko do pauzy stoczyli oni

równorzędną walkę z beniamin-

kiem, niemniej stracili w tym o-

kresle dwie bramki: pierwszą w

15 min. z karnego za rękę Kar­
piela (egzekutor Kucz), drugą w

35 min. po strzale Staniszewskie,
go

W drugiej części meczu Warta

górowała wyraźnie 1 podwyższy­
ła wynik po bramkach zdobytych
przez Janusa. Krakowianie stwo­
rzyli tylko dwie groźne sytuacje.

le Lendziona w 49 min. Ten

korzystny dla krakowian re­
zultat utrzymał się aż do 78
min. kiedy to młodszemu Wi-
limowi udało się zdobyć wy­
równującą bramkę.

Wisła górowała nad Szom­
bierkami zarówno lepszą tech­
niką jak i bojowością, a przy
większym szczęściu mogła u-

trzymać do końca zwycięski
wynik. W drużynie krakow­
skiej wyróżnili się: Gonet w

bramce, Szymanowski w o-

bronie. Krawczyk oraz Len-
dzion i Skupnik w ataku. W
Szombierkach do najlepszych
zawodników należeli: Nowak
Mandziara i Wilim II.

WISŁA: Gonet, Szymanowski,
Wójcik, Musiał, Kotiarczyk,
Krawczyk, Lendzlon, Studnicki,
Kmiecik (od 75 min. Adamus),
Sarnat, Skupnik.

Stal M. — Polonia 1:0 (0:0)
ROW — Stal Rz. 1:0 (0:0)
Ruch — Górnik 3:2 (2.0)
GKS — Zagłębie S. 1:1 (0:1)
Pogoń — Gwardia 1:0 (0:0)
Legia — Zagłębie W. przeło-

żony.
1. Ruch 3612—2
2. Stal M. 368—3
3. ROW 342—1
4. Pogoń 343—7
5. Legia 233—1
6. Górnik 337-7
7 Wisła 335—7
8. Szombierki 326—7
9. Zagłębie S. 322—3

10. GKS 322—3
11. Polonia 321—2
12. Zagłębie W. 211—2
13. Stal Rz. 311—4
14. Gwardia 311—5

Zawisza — Motor 1:0 (1:0)
Gdynia — Unia Rac. 2:0 (1:0)
Odra — Piast 4:1 (2:1)
Star — Olimpia 0:1 (0:1)
Start — ŁKS 1:1 (1:0)

1. Odra 4710—3
2. Urania 477—2
3. Unia Rac. 468—3
4. Gdynia 455—3
5. Hutr.ik 448—3
6. Warta 444—2
7. Garbarnia 445—8
8. Piast 445—9
9. Star 332—1

10. Olimoia 331—1
11. Start 434—5
12. Zawisza 431—4
13. Siask 223—2
14. ŁKS 322—3
15. Motor 412—5
16. Cracovia 301—14

Gigoń w walce o górną piłkę z obrońcą Śląska, z meczu Cracovia
- Śląsk 0,2. Fot. W. KSIĄŻEK

Cracovia —Śląsk 0:2

URANIA - HUTNIK 1:0

Wbrew oczekiwaniom piłkarze
z Nowej Huty spisali się słabo w

meczu z Uranią przegrywając 0:1

(0:1). Od wyższej porażki uchronił

zespół gości bramkarz Królikow­
ski. On to oraz obrońca Bielewicz
należeli do najlepszych graczy w

Hutniku. Rozczarował natomiast

atak, który tak dobrze spisywał
się w meczu z Cracovią.

Jedyna bramka padła w 31 min.
ze strzału Urbina.

W III LIDZE

Sylwetki zasłużonych działaczy
Ze sportem

Zenon Winsz
związał się już
we wczesnej

młodości.
Szczególnie w

dyscyplinie pił­
karskiej. którą
uprawiał w

RKS — Metal
Weąierska Górka.

Będąc właśnie w szczytowej
formie — na skutek odnie­
sionej kontuzji, musi wycofać
się z pozycji czynnego zawo­
dnika. Składa wówczas egza­
min sędziowski i buty piłkar­
skie zamienia na gwizdek ar­
bitra.

Oprócz pracy bezpośrednio
na boisku Zenon Winsz rów­
nież społecznie pracuje w Re­
feracie Sędziowskim począt­
kowo jako referent dyscypli­
ny, a obecnie jest szefem
szkolenia młodych kadr sę­
dziowskich na terenie powia­
tu żywieckiego. Zawodowo
pracuje jako kierownik dzia­
łu BHP w Zakładach Wełnia­
nych, gdzie również cieszy się
dużym szacunkiem. Za zasłu­
gi jest odznaczony Brązowym
Medalem za Obronność Kraju,
Odznaką 50-lecia KOZPN,

Walenty
Wieczorek —

znany sędzia i
działacz spor­
towy — po­
chodzi z powia­
tu żywieckie­
go. Swą dzia­
łalność sporto­
wą rozpoczął

przed wielu laty jako piłkarz
w Sporyszu koło Żywca.

Po zakończeniu działań wo­
jennych staje wraz z innymi
działaczami do organizowania
życia sportowego, a szczególnie
piłki nożnej. Powstaje wów­
czas KS „Srubownia”. Rów­
nocześnie W. Wieczorek jest
także współorganizotorem Wy­
działu Sędziowskiego, gdzie
referował sprawy obsady, po­
tem — był szefem szkolenia,
skarbnikiem, a obecnie pełni
funkcje kwalifikatora. Pomi­
mo zaawansowanego wieku —

nadal prowadzi zawody jako
sędzia.

Za wieloletnią działalność
otrzymał wiele odznaczeń i

dyplomów, a m. in. Srebrną
Odznakę KOZPN, Złotą Od­
znakę Sędziowską oraz tytuł
Zasłużonego Sędziego Sporto­
wego.

Victoria Jaw. — Resovia 2:1
(0:0), Unia Tarnów — Górnik
Wesoła 3:0 (2:0), Wawel —

Górnik J. 3:1 (3:0), Broń R. —

Górnik Niwka 1:0 (0:0), Woj-
kowice — Wisłoka 3:1 (3:1),
Raków — Stal St Woła 1:0
(0:0), GKS Swięt. — Unia
Ośw. 0:0, Bolesław Bukowno
— Błękitni Kielce 0:1 (0:1).

1. Unia T. 246—0
2. Wawel 233—1
3. Błękitni 231—0
4, Raków 231—0
5. Stal St. W. 224—2
6. Wisłoka 226—5
7. Victoria 222—2
8. Bolesław 221—1
9. GKS Swięt. 220—0

10. Unia Ośw. 220—0
11. Wojkowice 224—5
12. Broń 223—5
13. Górnik Weś.' 221—3
14. Górnik Niwka 2 1 0-1
15. Resovia 201—3
16. Górnik Jaw. 201—6

Kolejnym niepowodzeniem za­
kończył się występ piłkarzy Cra-
covii w meczu o mistrzostwo II

ligi ze Śląskiem Wrocław. Gospo­
darze po słabej grze przegrali 0:2

(0:1). Mimo dość sporego wysił­
ku zespołu krakowskiego nic w

drużynie się nie kleiło. Wpraw­
dzie były okresy lepszej gry. w

których nawet Cracovia uzyskała
przewagę, lecz im bliżej było po-
ia karnego tym gorsza była in­
dolencja napastników, brak było
zawodnika, który pokierowałby
ofensywnymi poczynaniami
swych młodszych kolegów. U

wielu piłkarzy znać duże zaleg­
łości treningowe i kondycyjne.

Zespół śląska niczym nie zaim.

ponował. Konsekwentnie goście
w pierwszym okresie ograniczali

się do gry obronnej, a gdy przy­
padkowym strzałem w 12 min.

gry Szewczyk zdobył prowadze­
nie, jeszcze bardziej zwarli swe

szeregi. Krótko i agresywnie
kryli oni swych rywali a w na­
darzających się- momentach

kontratakowali. Udało im się po
błędzie obrońców uzyskać dru­
giego gola w 69 min. gry. Bram­
ka ta przesądziła o wyniku tego
mało ciekawego widowiska. Na 7
min. przed końcem meczu sędzia
podyktował rzut karny przeciw­
ko Śląskowi, lecz niefortunnym
strzelcem był Gigoń.

Cracovia: Paluch, chemicz, Ku­
bik Antczak, Piotrowski, Joezys,
Niemiec, Sroka (Kuciel), Kasper,
ski (Maczugowski), Zawiśtan, Gi­
goń.

Baścik najszybszy
na górskiej trasie

NIEUDANY WYSTĘP
W LEICESTER

Bardzo słabo spisali się polscy
kolarze na mistrzostwach świata
w Leicester. W wyścigu druży­
nowym na szosie liczyliśmy na

medal — zajęliśmy zaledwie
szóste miejsce.

Ostatnia szansa — Indywidual­
ny wyścig na 180 km. Niestety i
w tej konkurencji — całkowite
fiasko. Jedynie Szurkowski mógł
uplasować się w czołówce, jed­
nak w końcowej fazie wyścigu
przebił gumę 1 zrezygnował z

dalszej Jazdy.
Zwyciężył nieoczekiwanie

Schmidt (Dania) 4.08,12 przed
Llndenem i Gakensem (obaj
Belgia).

Miejsca Polaków: 21. Czechow­
ski, 45. Lis, 46. Matusiak, 62.
Wożniak — wszyscy w czasie
4.03 .23 (w identycznym czasie jak
S0 zawodników).

Po raz pierwszy Krakowski

Okręgowy Związek Kolarski prze­
prowadził Górskie Mistrzostwa

Okręgu Krakowskiego.
Przed grupą 47 kolarzy posta­

wiono trudne zadanie. 100 km tra­
sy, w której suma wzniesień wy­
nosiła ponad 1300 m Krowiarki i

wysokie pagórki Osielca dały się
we znaki najlepszym. Wyścig u-

kończyło 41 zawodników, a wy­
soką formę, zaprezentował Bene­
dykt Baścik, który pierwszy za­
meldował się w Juszczynie w bar_
dzo dobrym czasie 2.24.30. Na dru­
giej pozycji o 10 sek. za zwy­
cięzcą przejechał linię mety A.

Palka, trzecim był Kaim o 50 sek.
za zwycięzcą (wszyscy zawodnicy
z LKS ,,Krakus”). Tuż przed me­
tą z dużymi szansami na trzecią
lokatę jechał zawodnik Cracovii

Kaszowski, który dysDonuje do­
skonałym finiszem. Zły los spra­
wił, że na trasę wyścigu wybiegł
kogut, to spowodowało upadek
kolarza Cracovii i na szczęście
niegroźną kontuzję, eliminując
go z wyścigu. Dalsze miejsca za­
jęli: 4. Siemek (Unia Oświęcim),
2.25.20, 5. Horenza (Podhale) 2.25.40,
6. Szyndzielorz. 7 . Niechaj fobaj
Cracovia), 8. Dąbrowiecki (Hut­

nik) wszyscy w jednakowym cza­
sie — 2 .25,40.

Organizatorami tej sprawnie
przeprowadzonej imprezy byli dzia­
łacze: LKS „Naroże”, PKKFiT i
KPMO z prezesem klubu E. Gigo-
niem i przew. PKKFiT M. Jasiń­
skim na czele.

WIELOBÓJ
BUDOWLANYCH

Wojewódzki finał sportowego
wieloboju Budowlanych poprze­
dziły eliminacje zakładowe. Star­
towało 68 reprezentacji zakładów

pracy z miasta i województwa —

ogółem blisko 20 tys. uczestni­
ków. Najlepsze były drużyny:
PPBHiL przed zesp. Chemobu-
dowa z Krakowa i Oświęcimia,
PBO Oświęcim, Mostostal Nowa
Huta i Przedsiębiorstwem Robót

Instalacyjnych Kraków.
Na stadionie lekkoatletycznym

Cracovli i na pływalni tego klubu

odbył się finał wojewódzki. I

miejsce zajął zespół PPBHiL (Za­
rząd Robót Specjalistycznych), II
KPBM Kraków przed Przedsię­
biorstwem Robót Instalacyjnych
Kraków.

Nad Cracovią zawisły czarne

chmury. Cała sportowa opinia
naszego miasta jest poruszona

zaskakującymi wręcz porażkami
biało-czerwonych w rozgrywkach II

ligi. Trzy występy i trzy wysokie
przegrane zespołu, który jeszcze nie­
dawno walczył w ekstraklasie pił­
karskiej. Porażki, które rzadko no­
tuje się w kronikach polskiego fut­
bolu.

Na ulicy, w tramwajach, podczas
....................... » o

jaka
biało-
Tui

wręcz

spotkań towarzyskich dyskusje
katastrofalnej wręcz sytuacji ;
zarysowała się w szeregach
czerwonych nie mają końca,
ówdzie mówi się o jawnym
buncie drużyny piłkarskiej, wymie­
nia się nazwiska, przytacza się fak­
ty, opinie i komentarze. Jak jest w

§ rzeczywistości? Czy mamy rzeczy­
wiście do czynienia z niesubordyna­
cją całej drużyny, czy tylko kilku
piłkarzy? Czy może ze złą, beztro­
ską pracą części działaczy, którym
powierzono losy zasłużonego wielce
dla polskiego piłkarstwa klubu?

Wydaje się, że na beznadziejną
sytuację w jakiej znalazła się Cra-
covia wpłynęło wiele czynników. Że
sporo zawinili tu działacze, że nie
bez winy są piłkarze, których inte­
resy stały w zdecydowanej sprzecz­
ności z tym, co nazywa się sporto­
wym fair play.

Przyjrzyjmy się jednak pewnym
dokumentom. Cracovia w dniu 11
sierpnia br. wystosowała do Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej w

Warszawie pismo opatrzone nr 5390
(pn) 70. W piśmie tym czytamy: „W
pierwszym zespole piłki nożnej na­
szego klubu mamy do czynienia ze

zbiorową akcją zawodników zmie­
rzającą do opuszczenia barw klubo­
wych’’. W piśmie czytamy dalej: „Z

odeszli Jałocha
Spiżak

Jałocha

klubu dotychczas
Henryk — Stal Rzeszów,
Andrzej — Unia Tarnów,
Kazimierz — Wojsko Legia. Sarnat
Ryszard — Wisła Kraków, Stro-
niarz Zbigniew — skreślenie. Ma­
ślanka Janusz — dyskwalifikacja
(nieuczęszczanie na treningi). Miko­
łajczyk Jerzy — skreślenie. Kasper­
ski Witold — skreślenie. W tym u-

kładzie nie ma możliwości — pod­
kreśla pismo — prawidłowej pracy
drużyny. Ponieważ szereg spraw

dotyczących zawodników, odbywa
się poza plecami klubu i nawet o-

kręgu, a kluby
zamierzają pomóc Cracovii”.

Rozpaczliwy ton pisma tylko sła­
bo zorientowanego kibica może u-

twierdzić w przekonaniu, że klub
istotnie jest w sytuacji tragicznej.
Ale jak jest w rzeczywistości? Prze­
cież wszystkie decyzje dotyczące
wspomnianych zawodników parafo­
wane musiały być przez zarząd
klubu, przez sekcję, przez działa­
czy. którzy mają w tej sorawie de­
cydujący głos. Zawodnik Sarnat
przeszedł do Wisły po porozumieniu
się obydwu, wydaje się, zarządów.
Cracovia otrzymała ekwiwalent za

szkolenie wspomnianego zawodni-

krakowskie nie

Ryszard Malinowski

Wawel nieprzychylnie ustosunko­
wał sie do propozycji przejścia je­
go dwóch zawodników w szeregi
biało-czerwonych. I te fakty nie są
zgodne z prawdą, bowiem zawodnik
Adam Popowicz (Wawel) po skoń­
czeniu służby wojskowej miał pra­
wo wybrać sobie klub i swoje kroki
skierował do Stali Mielec, która za­
oferowała mu widocznie korzy­
stniejsze warunki. Tadeusz Gładysz
(Wawel), o którym wspomina pismo
cofnął prośbę o zwolnienie i wystę­
puje nadal w Wawelu. Taka jest
prawda o sprawie, którą w tak tra­
gicznych kolorach przedstawiaią a-

nonimowi działacze Cracovii, bo pi­
smo nie podpisane jest nawet peł­
nymi nazwiskami!

Cracovii potrzeba
konsekwentnego działania

ka. Podobnie zresztą miała się rzecz

z H. Jałochą i A. Spiżakiem, K. Ja-
łocha odbywa służbę wojskową, bo
przecież nikt młodego człowieka nie
zwalnia w naszym kraju od tego o-

bowiązku. Mikołajczyk jest już za­
wodnikiem wysłużonym. Jego liczne
kontuzje stawiały często pod zna­
kiem zapytania jego występy _

na

boisku. Kasperski, który poprosił o

zwolnienie wystąpił w ostatnim me­
czu. Jak wobec tych faktów trak­
tować to alarmujące pismo? Zawo­
dnik ma prawo ubiegać się o skrę- wego w sprawach prowadzenia tre-
ślenie i ubiega się zazwyczaj wów­
czas, gdy jego macierzysty klub al­
bo nie może stworzyć mu odpowie­
dnich warunków dla uprawiania
sportu, albo popadł z nim w kon­
flikt. Najwidoczniej i jedno i drugie
miało tu miejsce.

W cytowanym przez nas piśmie
Cracovia uskarża się na inne kra­
kowskie kluby m. in. Wawel, przy­
taczając fakty z których wynika, że

czne wypowiedzi kierownictwa sek­
cji PN wyrażane w sposób ujemny,
odnośnie moich wartości trener­
skich, przyczyniły się do poderwa­
nia mi autorytetu, zarówno wśród
zawodników, kierownictwa SPN i
szerokich mas sympatyków klu­
bu: W tej sytuacji nie widzę dal­
szych możliwości współpracy, gdyż
moja działalność ograniczałaby się
jedynie do roli asystenta”.

Odpis tego pisma otrzymała rów­
nież redakcja1 „Gazety Krakow­
skiej”. Kierownictwo klubu najwi­
doczniej nie ustosunkowało się do
tej drastycznej przecież sprawy i
nie poinformowało o niej opinii pu­
blicznej. Z komunikatu Polskiej A-

genc.ii Prasowej dowiedzieliśmy się,
że funkcję trenera objął mgr R.
Meus.

Wydaje nam się, że pismo trenera
M. jabłońskiego rzuca wymowne
światło na cykl przygotowań piłka­
rzy do sezonu, że dostatecznie do­
kumentuje sytuację z jaką mamy
teraz do czynienia na boisku. Do­
rzućmy tu jeszcze, że I drużyna pił­
karska powierzana była w przecią­
gu krótkiego czasu trzykrotnie róż­
nym kierownikom. Jak w takiej sy­
tuacji można było utrzymać po­
trzebny reżim szkoleniowy i trenin­
gowy?

Oceniamy: Sytuacja jest zła, ale
nie tragiczna, nie taka aby nie mo­
żna było znaleźć z niej wyjścia.
Dziś jeszcze nie rysuje się przed
biało-czerwonymi widmo spadku do
III ligi i los jaki spotkał, kiedyś tak
zasłużone kluby jak Polonia War­
szawa czy AKS Chorzów. W sy-

Ale idźmy dalej. Pewne światło
na sytuację jaka wytworzyła się
na ul. Manifestu Lipcowego 27 rzu­
ca pismo byłego trenera tego ze­
społu Mariana Jabłońskiego. Przy­
taczamy jego fragment: „Zwracam
się z uprzejmą prośbą o udzielenie
mi zwolnienia z funkcji trenera pił­
ki nożnej I drużyny z dniem 31 sier-

___ _ __

pnia. Prośbę swą uzasadniam tym, tuację muszą co rychlej wkroczyć
że decyzją kierownictwa SPN z

dnia 27 lipca br. zostałem pozbawio­
ny prawa decydowania jednoosobo-

ningów według własnej koncepcji
oraz tym samym o decydowaniu in­
dywidualnym we wszystkich spra­
wach szkoleniowych I drużyny.
Zdjęcie mnie ze stanowiska I tre­
nera przez kierownictwo sekcji PN
spowodowało zmianę cyklu przygo­
towawczego do rozgrywek w obec­
nym sezonie, który był realizowany
nie według moich własnych wyty­
cznych. Ten stan rzeczy oraz publi-

sportowe władze naszego miasta 1

województwa.
' Zwołanie nadzwy­

czajnego posiedzenia zarządu klubu
wraz z działaczami sekcji, przedy­
skutowanie faktycznego stanu, wy­
ciągnięcie wniosków i podjęcie kon­
kretnych kroków jest nakazem
chwili. Cracovia ma przecież spo­
ro przyjaciół, wielu oddanych dzia­
łaczy, którzy nie będą obojętni
wobec jej losu. Bez paniki, plotek,
które stwarzają niedobrą atmosferę
wokół klubu. Cracovii potrzebny
jest spokój i niezwykle konsek­
wentne działanie.

I
I
I

W Żywcu został zakończony XII

turniej tenisowy o „Puchar Ziemi

Żywieckiej”. W grze pojedynczej
mężczyzn zwyciężył Nowicki (KT
Łódź), który wygrał w finale z

Dąbrowskim (Baildon Katowice)
6:4 2:6, 6:1, 6:3. Warto odnotować
sukces Nowaka (Nadwiślan). Kra­
kowianin w ćwierćfinale wyelimi­
nował Mlncberga (Legia) 9:11, 6:2
I przy stanie 5:4 dla Nowaka

Mincberg skreczował.

Nowicki i Rylska
najlepsi

na kortach Żywca
Finał gry pojedynczej kobiet

zakończył się sukcesem Rylskiej
(Legia). Wygrała ona ze Zdunów-

ną (SKT Sopot) 3:6, 6:0, 6:2. W

finale gry podwójnej mężczyzn
para Nowak (Nadwiślan). Klleber

(Legia) przegrała z parą Nowicki,

Andrzejewski 3:6, 0:6.

Pierwsze miejsce w konkurencji
gier mieszanych zajęła para Zdu-

nówna, Andrzejewski pokonując
w finale Flllpównę, Nowickiego
6:3, 6:2.

Autostop coraz
Komitet Autostopu dokonał

pierwszego podsumowania tego­
rocznej akcji w naszym kraju.
Wyniki wskazują zdecydowanie
na dalszy wzrost tej popularnej
formy zwiedzania kraju. Już dziś
w niektórych rejonach kraju za­
czyna brakować książeczek.

Zdaniem organizatorów noto­
wany dotychczas wzrost zaintere­
sowania tegorocznym autostopem
jest wynikiem uatrakcyjnienia go
ogólnopolskim konkursem „Wska­
zujemy niebezpieczne miejsca na

drogach”, który ma już swe ha­
sło „I Ty możesz zapobiec wy­
padkowi”. Organizatorem kon­
kursu jest GKKFiT, Komenda
GŁówna MO, Redakcja „Sztanda­
ru Młodych”, Komisja Turystyki
Motorowej ZG PTTK 1 Społeczny
Komitet Autostop.

Warto także podać skład socjal­
ny wycieczkowiczów. Znajdują
się wśród nich, nauczyciele, lite­
raci, plastycy, dziennikarze, reży­
serzy, funkcjonariusze MO, księ­
ża, lekarze, inżynierowie. Wśród

© W finale międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w

Moskwie, grać będą Metre-
weli (ZSRR) oraz Gąslorek
(Polska), który pokonał w pół­
finale Jegorowa (ZSRR) 6:3,
6:2, 6:3.

• Mistrzostwo Polski junio­
rów w żeglarstwie w poszcze­
gólnych klasach zdobyli: „Ca-
det” — Rosiński i Wyszyń­
ski (Warszawa), „Finn” —

Karczewski (Koszalin). „Kor­
net” — Wróbel i Pietrucha

(Warszawa), „OK Dinghy” —

Glinkiewicz (Poznań).
© Druga reprezentacja Pol­

ski w zapasach (styl wolny)
przegrała z reprezentacją Ka­
zachstanu 2,5:7,5 pkt.

© Podczas bałkańskich mi­
strzostw lekkoatletycznych w

biegu na 190 m rńężćzyzn,
zwyciężył Karasi (Jugosławia)
10,2 sek., a w biegu kobiet
na 800 m — Nikolic (Jugosła­
wia) — 2.02,3.

© Krajnow (AZS Warsza­
wa) uzyskała tytuł mistrzyni
Folski w skokach z trampoli­
ny kobiet, a Kowalewski (Le­
gia) — w skokach z wieży
mężczyzn.

© 200-osobowa ekipa radzie­
ckich sportowców wystąpi na

Uniwersiadzie w Turynie. iM.
in. rekordzistka świata w

pchnięciu kulą Czyżowa, re­
kordzista świata w trójskoku
Saniejew, najlepszy sprinter
europejski Borzow, mistrzynie
olimpijskie — Petrik (gimna­
styka) oraz Stiepanowa (pły­
wanie).

W kilku
wierszach

• Polska reprezentacja siat­
kówki kobiet wygrała z NRD
3:1 (15:10, 15:10, 12:15, 15:5).

© W towarzyskim spotka­
niu piłki nożnej w Vichy Le­
gia przegrała z St. Etienne
0:2 (0:2).

© Wyniki I ligi piłki wod­
nej: KSZO —■Polonia Pytom
5:10, Slęza Wrocław — Arko-
nia 4:8, Stilon Gorzów — A-
nilana Łódź 5:9, Legia — Po­
lonia 12:5, Stilon — Arkonia

4:14, Śląsk Wrocław — Anila-
na 8:8, Slęza — KSZO 8:2,
Legia — Stilon 12:3, Arkonia
— KSZO 16:1, Śląsk — Slęza
4:6, Anilana — Polonia 9:6,
KSZO — Stilon 5:5, Śląsk —

Arkonia 4:6, Legia — Anila­
na 8:5, Slęza — Polonia 9:4.

© Polskie koszyka rki zaję­
ły przedostatnie miejsce w

turnieju międzynarodowym w

Sofii, wygrywając jedynie z

Węgrami 63:53.
© Po dwóch konkurencjach

jeździeckich mistrzostw Euro­
py juniorów Małychówna (Pol­
ska) znajduje się na trzecim

miejscu.
© W finale międzynarodo­

wego turnieju tenisowego, ro­
zgrywanego w Moskwie,
mistrz Polski Wiesław Gąsio-
rek przegrał z czołowym teni­
sistą radzieckim Metrewelim

3:6, 2:6, 2:6.
W grze podwójnej pierwsze

miejsce zajęli Metreweli i Li-
chaczew (ZSRR) po zwycię­
stwie nad Wiaczesławem Je-

gorowem 1 Włodzimierzem Ko-
rotkowem (ZSRR) 6:3, 6:3, 6:3.

© W Wiesbaden rozpoczęły
się strzeleckie mistrzostwa E-

uropy juniorów. W strzelaniu
z karabinka sportowego (po­
zycja leżąca, dystans 59 m)
zwyciężył Mitrofanow (ZSRR)
—591 pkt.

TOTOLOTEK

7, 10, 11, 23, 24, 28 dodatk. 47

LAJKONIK
7, 17, 19, 27, 37 dodatkowa — 23.

„KAROLINKA”
Wylosowane numery: 27, 36, 6,

48, 35 dodatkowa: 25.

Nowe urządzenia
dla COWS w Zakopanem

W związku z Intensyfikacją
przygotowań olimpijskich zapa­
dły decyzje jaką rolę szkolenio­
wą będzie spełniać Centralny O-
środek Wyszkolenia Sportowego
w Zakopanem. Zgodnie z założe­
niami służyć on będzie central­
nemu szkoleniu koszykarzy, siat­
karzy, ciężarowców, szermierzy
zapaśników, judowców, kolarzy,
lekkoatletów, narciarzy i łyżwia.
rzy szybkich. Dla innych dyscy­
plin sportowych COWS będzie
bazą ogólnorozwojową.

W najbliższych miesiącach paź­
dzierniku i listopadzie w Ośrod­
ku przeprowadzony zostanie re­
mont generalny. Powstaną nowe

urządzenia: mała sala dla zapaś­
ników i judo, sala „odnowy” tak

zwanego trzeciego stopnia, która

bęazie uniezależniała ćwiczących
od kaprysów pogody, powstanie
także 9 zadaszeń w których zo­
staną umieszczone urządzenia do
ćwiczeń stacjonarnych 9 obecna
hala otrzyma nowe oświetlenie.

Warto także odnotować fakt, że

od stycznia 1971 r. to jest od mie­
siąca, w którym wznowi działal­
ność ośrodek ten oddany zosta­
nie całkowicie we władanie

popularniejszy
podróżujących po naszym kraju
Jest także ponad 200 cudzoziemców

(najwięcej Węgrów, Niemców z

NRD) ,są także studenci z Sorbo­
ny 1 grecki marynarz Mikos Spln-
dos. Ponad 60 proc, wędrujących
to młodzież studencka.

Warto także odnotować najstar­
szych uczestników tegorocznej
akcji. Są nimi: 8I-Ietnl mieszka­
niec Łodzi, 74-ietnl F. Bocheński
z Bydgoszczy 1 71-letnla F. Sa­
wicka z W-wy.

sportowców 1 nie będzie świad­
czy! żadnych usług turystycz­
nych.

Polacy
pierwsi w Krakowie...

W hall Korony rozegrano mię­
dzynarodowy turniej koszyków­
ki dlR niesłyszących z udziałem

Francji oraz dwóch drużyn pol-
sk:~h . jak już podawaliśmy w

pierwszyr spotkaniu Polska II

wygrała z Francją 66:44 (34:32).
W ostatnim dniu turnieju Pol­

ska 1 wygrała, z Polską II 82:66

(38:48). Najwięcej punktów dla

zwycięzców uzyskali Rosołek J. 26
oraz Giergun 22: dla pokonanych
— Kudło 15, Zwoliński 14. Polska I

pokonała Francję 74:63 (34:33). Naj­
więcej punktów dla Polaków zdo­
byli: Rosołek J. 30 i Giergun 17, a

dla koszykarzy francuskich — Le-

ge. J . i Benitah 19.
.Królem strzelców” został J.

Rosołek (Polska) — 56 pkt. otrzy­
mując puchar ufundowany przez
Inwalidzka Spółdzielnię Robotni­
czą. Zespół Francji otrzymał pla­
kietkę ufundowaną przez KK.CFiT.

W turn’ęju miały uczestniczyć
również zespoły Włoch 1 Belgii,
które jednak nie przybyły do
Kra ^a.

7:0 TENISISTÓW
OLSZY

W spotkaniu tenisowym o awans

do II ligi Olsza Kraków rozgro­
miła Błękitnych Kielce 7:0. M. in.
w grze pojedynczej mężczyzn Ku-

baty pokonał Mroczka 6:4, 6:1, a

Faruzel (Olsza) wygra! z Mrocz­
kiem 6:0, 6:1. W grze kobiet Lan.

genfeid odniosła zwycięstwo nad

Pawlikówną (Biękitnl) 6:0, 6:1.

CO,GDZIE,
KIEDY?

Kr. Jadwigi 4: (9—13). PODZIE­
MIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

Dzieje Rynku krak. (10—13).
KLUB MPiK (Jagiellońska 1): Wy-

PROGRAM I

OPERA (pl. Ducha 1): Rigolet-
to—18.

APOLLO: Jak rozpętałem II

wojjpę światową s. II i HI (poi.
14 lat) — 16, 19. DOJĄ ŻOŁNIE­
RZA: Winnetou i król nafty (jug.
14 lat) — 15.45, 13, 20.15. KIJÓW:
Jesień Cheyennńw (USA, 14 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Siedmiu w

blasku złota (wł. 16 lat) — 18, 20.15
MELODIA: Rzeczpospolita babska

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Wesołe przygody (rum.
9 lat) — 15.30, Nocne sam na sam

(czes. 16 lat) — 17.30, 19.30 . MIKRO:
Do widzenia Charlie (USA, 14 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWARDIA:

Święty zastawia pułapkę (fr. -wł.
14 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Łagodna (fr. 18 lat) — 16, 18, 20.
UCIECHA: Dziewczyna z pistole­
tem (Wł. 16 lat)’— 15.45, 18, 20.15.

WANDA: Buntownik bez. powodu
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Angelika 1 sułtan

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Wilcze echa (poi. 14 lat) —

11, 16, Jak się pozbyć Helenki

(czes. 16 lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ:
Jesteś już mężczyzną (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Skąd
przychodzisz (fr. 18 łat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Imiona miłości

(fr. 18 lat) — 17 . 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nie drażnić
cioci Leontyny (fr. 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. ŚWIT M. SALA: Naj­
piękniejszy wiek (czes. 16 lat) —

15. 17, 19. S WIATO WID D. SALA:

Uzuroatorzy (węg. 16 lat) — 16,
18. 20.15.

WTF.LICZKA* — Górnik: Los

Go-fos.
SKAWINA — Hutnik: Kowboju

do dzieła.

6.45 Kolenda rz radiowy. 6 .50 Muz.
7.00 . iad. z Kraju 1 ze świata.
7.20 Muz. 7.40 Radioproblemy. 7.50

Gimnastyka. 8.00 Wiad. 8 .05 Pięć
minut o gospodarce. 8 .10 Muz. 8.39
Gra Ork. Dęta. 9.00 Gorące rytmy.
9.38 U naszych sąsiadów. 10.00
Wiad. 10.05 Po burzy jest pogo­
da — fragm. po w. Paukszty. 10.25

Duety operowe. 11.00 Koncert roz­
rywkowy. 11.45 Porady praktycz­
ne dla kobiet. 11.55 Kom. o st.

wód.. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Więcej, lepiej, taniej. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z życia
Związku Lcdzieckiego. 13.20 „Wieś
tańczy i śpiewa”. 13.40 Melodie.
14. Rep. lit. 14 .20 Muz. 15.00 Wiad.
15.05 Radioferle z piosenką i ple­
cakiem. 16.00 Wiad. 16.05 Alfa

i Omega. 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 Klub Gra­
jącego krążka. 18.50 Muzyka 1
Aktualności. 19.15 Z księgarskiej
lady. 19.30 Przeboje na wakacje.
20.00 Dziennik. 20.25 Przeboje Wie­
dnia I Rzymu. 29.47 Kronika spor­
towa. 21 .00 Naukowcy — rolni­
kom. 21.25 Pięć minut o wychowa­
niu. 21 .30 A to Polska właśnie.
22.00 Koncert życzeń muz. poważ­
nej. 22.40 Gra Poznańska 15-tka.
23.00 Dziennik. 23.10 Koresponden­
cja z zagranicy. 23.15 Tańczymy.
23.40 Rumuńska muz. kameralna.
24 'W *Viad.

0.05—3 .00 Pr. z Olsztyna.

PROGRAM II

uhkuKGjCZNY: Kopernika
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 35. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38. PEDIATRYCZNY: Proko-
cim. CHIRURG. DZIEC.: Proko-
cim.

5.00 Muz. 5.30 Dziennik. 5.40 And.
dla wsi. 5 .50 Gramy i śpiewamy.
6.00 Proponujemy, informujemy.
6.20 Glmn. 6.30 Dziennik. 6 .40 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 6.50

Mapa bohaterstwa — miasto Ja­
sło. 7.15 Pog. 7.16 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Wiad. z kraju I ze świata.
7.50 Wiad. sport. 7 .53 Muz. 8.10
Muz. 8 .25 Pog. 8.30 Wiad. 8 .35 Pro­
blemy 1 dyskusje. 8.45 Gra Benon

Hardy. 9.00 Tańce symf. 9 .30 Wiad.
9.35 Melodie i piosenki. 10.25 „W
Jezioranach”. 10.55 Utwory komp.
radź. '* *5 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Koncert. 12 .50 „Ludzie wobec lu­
dzi”. 13.00 Piosenki. 13.20 „Tak
wiele ogarnął” — fel. Olgierda
Jedrzejczyka. 13.30 Radio-reklama.
13.40 „Kto jeszcze bez biletu” —

opnw. J. Skotnickiej. 14 .00 Wiad.
14.n5 Wirtuozi muz. rozrywk. 14.40

„Mistrzowie pięknego słowa” —

Jan Ciecierski —- „Charaktery”.
15.09 Rec. Joachima Grubieha. 15.30

Miesięcznik „Śpiewamy i tańczy­
my”. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.90 Start 68. 18.00 Skrzyn­
ka interwencji. 18.10 Dziennik
krak. 18.29 Sonda — przegląd
społ. -eknn. 19.90 Echa dnia, r 15
Miedz. Uriw. Radiowy. 19.31 „Pu­
stelnia Parmeńska” — pow.
Stendhala. 19.55 Koncert svmf.
29.42 Notatnik kult. 20.52 D. c . kon­
certu. 21 .27 Koncert rozrvwk. 22 .99
Z kraju 1 ze świata. 22.27 Wi°d.

sport. 22.30 Na^i u’ubieńcy. 22.50
Nowości Pol. Wyd. Muz. 23.39 Ze­
spół Tan. „Metrum”. 23.50 Wiad.

24.09 Hymn.
Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

16.95—16.43 Tr. pr. II (Cyrk przy­
jechali. 16.43 Mały człowiek i my.
16.e? Muz.

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
i przewozy 395-00,
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24. Ko­
ściuszki 18 (tlen), Rynek Podg. 9,
N. Huta — os. Kazimierzowskie

(tlen).

SUKIENNICE: (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 r. (12—18).
CZARTORYSKICH (Jana 19): (10—
15). ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10-14). KTF (Boh. Stalingr.
13): Venus 70 — akt i portret (9—
21). ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): (11—15). MUZ. LENINA:

wypadki 09

395-91, 395-02
625-50, 657-57

209-01, 205-77
422-22, 417 -70

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Tcleferie. 17.30 Echo
stadionu, 17.50 W Kolumbii i
Ekwadorz ■— film Tele-Aru. 18.00

Magazyn ITP. 18.15 Film krm. (Kr).
18.30 Kronika (Kr). 18.45 Eureka.
19.20 oobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 VII Tri. Festiwal Teatrów
Dram. Maciej Z. Bordowicz „NON
STOP”. 21.45 Kino Filmów Animo­
wanych. 22.20 The Patterson Sin-

gers — program muzyczny. 22.45
Dziennik Telewizyjny. 23.00 Pro­
gram na jutro.

. .Gazetr Krakowska** organ
KW PZPR w Krakowie, uL

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-ao . Nie zamówionych ręko-
plsów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne BSW ..Prasa" Kraków,

uL Wielopole L

D-5


